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Hu pili Hiisui iM
P an  Bethniann-Hollweg przedłożył nareszcie 

Sejmowi pińskiemu tak  długo oczekiwany pro­
jekt reformy sejmowej ordynacyi wyborczej. 
W  kolach demokratycznych państwa pruskiego 
flie łudzono się bynajmniej co do teudencyi 
i  rozmiarów tej reformy; nikt się tani nie spo­
dziewał, aby rząd pruski, przejęty nawskroś 
duchem junkiersko- konserwatywnym, mógł się 
zdobyć na znaczniejsze rozszerzenie i wyrówna­
nie prawa wyborczego, nadzieje co do tego były 
wprost minimalne; a jednak to, co pan Beth- 
mann Hollweg ośmielił się teraz zaproponować 
Sejmowi pod nazwą „ n o w e j  ordynacyi wybor­
czej * wywołało tam w szerokich kołach ludności, 
już nie konsternacyę, lecz wprost osłupienie 
i  przerażenie. .Test to prawdziwe a r c y d z i e ł o  
biurokratycznej małoduszności i przewrotności. 
f Dotychczasowy trzyklasowy pruski system wy­
borczy, który już Bismarck nazwał „najnędz- 

. niejszym ze wszystkich* — tak  się przedsta­
wiał: każdy okręg wyborczy, wybierający je ­
dnego, dwóch lub trzech posłów, dzielono na 
pewną ilość podokręgów p r a w y b o r c z y c h .  
W każdym z tych podokręgów, obejmujących 
750 do 3000 mieszkańców, spisywano wszystkich 
wyborców według wysokości opłacanych przez 
nich wszelkich podatków bezpośrednich, zaczy­
nając od najwyżej opodatkowanego. Sumę tych 
wszystkich podatków dzielono następnie na trzy 
równe części, które odpowiadały t r z e m  k l a ­
g o m  p r a w y b o r c ó w .  Do pierwszej klasy na­
leżeli ci prawyborcy, najwyżej opodatkowani, 
k tórzy  razem płacili pierwszą trzecią część sumy 
podatków, do drugiej średnio opodatkowani — 
a do trzeciej wreszcie cała masa nisko opodat­
kowanych. Jeżeli więc w danym podokręgu ogólna 
snma podatków wynosiła 9000 marek, czyli w 
każdej klasie 3000 — to pierwszą klasę wybor­
ców  stanowiło zwykle tylko kilku, często nawet 
j e d e n  tylko wyborca, jeżeli sam opłacał owe 
3000 — drugą kilkunastu średnio zamożnych-, 
a  klasę tozecią loszta — 100 do 500 uboższych 
prawyborców. Każda tymczasem klasa wybierała 
T Ó w n ą  liczbę w y b o r c ó w  czyli w „wahl- 
manów* — którzy następnie wspólnie wybierali 
w  j a w n e m głosowaniu posłów. Jeżeli więc w 
danym okręgu wyborczym było „walmauów* 
razem ̂ 600, to_rjerwR7vch 200 reprezentciwło 
nieraz zaledwie 2 * do 3 procent wszystkich 
p r a w y b o r c ó w  okręgu, dalsze 200 może 15 
do_ 20 procent, — a trzecie 200 c a ł ą  r z e s z ę  
( k i l k u  l u b  k i l k u n a s t u t y s i ę c z n e g o  
> t ł u  m u.“ Wobec tego naturalnie dwie pierwsze 
klasy wysoko i średnio opodatkowanych miały 
ogromną przewagę nad szerokiemi kołami mniej 
zamożnej i ubogiej ludności.
»’ Według przedłożonego obecnie Sejmowi pru­
skiemu projektu relormy system powyższy ma 
być zmieniony w następujący sposób:
1 Podział na trzy klasy według wysokości po­
datków pozostawia się z tem jedynie ograni­
czeniem, że prawyborcom. którzy płacą w i ę ­
c e j ,  niż 5000 marek podatku, liczyć się będzie 
przy podziale na klasy tylko 5000 marek; aże­
by  zaś o przynależności do jednej z dwóch 
. w y ż s z y c h  klas wyborczych nie decydował 
sarn tylko ceusus podatkowy, powzięto następu­
jące postanowienia: do pierwszej klasy wybor­
ców będą zaliczeni ci według podatku należący 
do klasy d r  u g i e j lub t r z e c i e j ,  którzy po­
siadają wykształcenie uniwersyteckie, którzy 
są członkami parlamentu, sejmu, sejmików pro­
wincjonalnych lub powiatowych, oraz innych 
ciał autonomicznych, chociażby wykształcenia 
wyższego n i e  posiadali, wreszcie rozmaito ka- 
tegoryo u r z ę d n i k ó w ,  oraz wszyscy o f i c e ­
r o w i e  rezerwowi.

Do klasy d r u g i e j  przydzieleni być mają 
£ wyborców klasy trzeciej, wszyscy pełniący 
honorowe urzędy w gminach, dalej wszyscy, 
którzy przez dłuższa, służbę wojskową uzyskali

prawo tak  zw. „certyfikatystów*. Innemi słowy, 
oprócz osób z wyższem wykształceniem mogą 
przejść do wyższej klasy wyborców jedynie ci. 
którzy uznani zostali przez rząd za z u p e ł n i e  
„ p r a w o m y ś l n y c h * ,  ponieś aż 'naw et pełnią­
cy w g m i n a c h  urzędy honorowe muszą być 
w Prusiech „potwierdzeni przez władzę*.

Drugą zmianą zasadniczą jest zniesienie wy­
borów pośrednich i zaprowadzenie b e z p o ś r e ­
d n i c h .  Odtąd prawyborcy nie przez „walma- 
nów“, lecz osobiście mają wybierać posłów; 
ale w jaki sposób? Otóż zlicza się wszystkie 
ważne głosy okręgu wyborczego — osobno w 
każdej klasie wyborców; następnie stwierdza 
się procentowy udział każdego kandydata w od­
danych ważnych głosach według klas; uzyska­
ne w ten sposób liczby procentowe wszystkich 
głosów każdej klasy zlicza się każdemu kandy­
datowi; sumę ich dzieli się następnie przez 3. 
Wybranym jest ten, którego przecięciowy u- 
dział w głosach wszystkich trzech klas wynosi 
więcej niż 50 na 100.

Bardziej s k o m p l i k o w a n e g o  systemu o- 
bliczauia głosów niema chyba w żadnym kraju 
konstytucyjnym. W praktyce nic się przez to 
nie zmieni, gdyż „procentowy udział* głosów ka­
żdego kandydata w nielicznej klasie pierwszej 
i drugiej będzie miał i nadal d w a  r a z y  w ię .’ 
s z ą  w a r t o ś ć ,  niż udział głosów z klasy naj­
liczniejszej t r z e c i e j .

W  praktyce bowiem wymk glosowania tak  
się przedstawiać będzie : Jako przykład weź­
miemy okręg wyborczy, w którym w klasie I. 
głosuje 1000 wyborców, w klasie II. 3000 a w 
klasie III. 6000 wyborców. Przypuśćmy więc, 
że z dwóch kandydatów przeciwnych otrzymali 
głosów:
w klasie I. konserw. 900 

II. „ 2100
„ III. „ -

demokrata 100
900

6000
6700razem 3000 

to w p r o c e n t a c h  przypadnie: 
w kl. I. na konserw.: 90°/0 na dem.: 10®/( 

„ II. „ 70 „ „ 30 „
„ III. 100 ,.

razem na konser. 160°/0 na demok. 140°/0
Podzieliwszy te kwoty procentowe przez 3, 

otrzymany dla konserwatysty 53 udziałów pro­
centowych, dla demokraty 17 udziałów, czyli że 
pierwszy., będzie _ w y b r a n y ,  jakkolwiek z 
10.000 wyborców głosowało na niego tylko 
3000 na demokratę zaś 7000 wyborców.

A za tem p rzew ag a  k la s » wyżej opodatkowa­
nych z a c h o w a n ą  z o s t a ł a  n a d a l  jedynie 
z d r o b n ą  przymieszką osób z i n t e l i g e n -  
cyi ,  i z w i e l k ą  przymieszką „prawomyśl­
nych* sfer u r z ę d n i c z y c h .  A ponieważ w 
całej pełni utrzymano nadal j a w n o ś ć  w y ­
b o r ó w  —  przeto rząd będzie mógł w dalszym 
ciągu, jak  dotychczas, wykonywać t e r o r  w y ­
b o r c z y

Dla ludności p o l s k i e j  o z n a c z a  t a  u- 
s t a w a  — p o g o r s z e n i e  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  s z a n s  w y b o r c z y c h .

W kołach domokratyczno-liberalnych i so- 
cyalno-demokratycznych projekt ton wywołał 
ogromne oburzenie. P rasa tych stronnictw po­
tępia go w najostrzejszej formie i zapowiada 
najzaciętszą przeciwko niemu walkę.

PoiMe roz&icie liłii®.
(T e l.  „N. R e f o r m y * )

Praga, 8 lutego.
Rokowania czesko-niemieckie, podjęte wczo­

ra j w ostatniej chwili na nowo, znowu się roz­
biły, przyczem okazało się, że Niemcy pod ż a d ­
n y m  w a r u n k i e m  n i e  c h c ą  d o p u ś c i ć  
do  p r a c y  w S e j m i e  c z e s k i m .  Dotychcza­
sowe postępowanie ich było nicszczerem. Szu­
kali oni tylko pretekstu do podjęcia obstruk-

Ludwik Stasiak.

NAŁOMEJZCZAMIt
Powieść humorystyczna.

60 (Ciąg dalszy.)
. §T Upada tradyc ja  ojców naszych, gdy Kiszki 

w 1382' Pewnie te łotry szkoły wybudują! 
Wszedł do izby radzieckiej pan burmistrz. 

Mina jego pełna majestatu, ból wielki i godność 
wielką w oczach Gorzały wyczytasz. Usiadł 
na  prezydyalnem krześle, zadzwonił, sekretarz 

^  Protokół ostatniego posiedzenia. Gdy 
, ez uysicusyi. (j0 wiadomości przyjęto, oświad- 

czy j P re.zydent, że^chce zabrać głos w kwestyi 
osobistej. Wsrod niezmiernej ciszy rzekł krótko:

— W ysoka Rado! Ze względu na moje nad­
wątlone zdrowie rezygnuję ze stanowiska bur­
m is trz a ,

- v^io ,ua sensacji. Połowa Rady, nagłą wieścią, 
jaKny obuchem w łeb uderzona, druga połowa 
wiedziała o rezygnacji, nie wierzyła jednak w
ł^ fiń  ^en ê ostatniei chwili. Wśród niedo­
bitków, zwłaszcza konserwatywnych, powstał 
zgiełk Popłoch. — Przerażenie powstało i roz­
pacz...

—  Co to znaczy? w
— Co się to dzieje?
—  To oszaleć można.

P an ńie masz nadwątlonego zdrowia! 
Jesteś zdrów, jak  byk!

i
— Co nam pan popiołem oczy zasypujesz!
— Zostań pan!
— Pan chyba żarty stroisz!
— My chcemy, abyś został.

, —  N ie dopuścimy, aby władza burmistrza do­
stała się w ręce radykałów.

P an  Piołun znowu od przytomności odszedł, 
gdy przytomność odzyskał, mdleje na myśl o ra ­
dykałach. Mdleje serce, w oczach widma się ro­
dzą. Z ustąpieniem konserwatywnego burmistrza 
straszliwe widmo Banka do sali przyszło. Krzy­
czy tedy tragicznie pan Piołun:

— Szkoły budować będą, straszna, tragiczna 
rzecz się dzieje, oni szkoły będą budować’

Krzyknął radca propinacyjny Gwoździej do 
burmistrza:

— Cofnij pan rezygnację.
Czekają wszyscy, co burmistrz odpowie:
—  Zadacie, abym cofnął?
— Tak jest! My tego żądamy! Chcemy! Do­

magamy się!
Pomyślał chwilę bnrmistrz.
— To zależy od woli stronnictw. Mo toby 

naczelnicy stronnictw w radzie co do i::go się 
oświadczyli, możeby w tej sprawie oświadczył 
się pan Ad wento wski.., '

Poszło błagalne spojrzenie w oczy Adwen- 
towskiego. U jrzał je lotrowski dyplomata.. Twarz 
jego stała się ponura i ohydna, jako łotra owe­
go, który na rzeźbie Stwosza Jezusa przy słu­
pie biczuje. Niemasz litości w tym człowieku...

— Nie mam nic do oświadczenia — rzekł 
Adwentowski.

—  Zatem obstaję przy swojej rezygnacyi.

cyi. Czesi bowiem zgodzili się wczoraj na osta­
tni, postawiony przez Niemców warunek, a mia­
nowicie, aby z porządku dziennego usunięto 
wybór komisyi budżetowej i przekazano sprawę 
podatku od piwa komisyi podatkowej. N a t  o 
N i e m c y  o d p o w i e d z i e l i  o d m o w n i e ,  
oświadczając, że właściwie nie chodzi im o po­
rządek dzienny, tylko o to, aby Czesi oświad­
czyli, c z y  p r z y j m u j ą  p r z e d ł o ż e n i a  j ę ­
z y k o w e  w s p r a y , ■ • i e u r e g u l o w a n i a  s t o ­
s u n k ó w  j ę z y k o w y c h ,  czy nie. Dopiero po 
złożeniu tego oświadczenia Niemcy gotowi są 
wstrzymać obstrukcyę lnb też prowadzić ją  da­
lej. Przedtem nie dopuszczą Niemcy do pozy­
tywnej pracy w Sejmie czeskim.

Dzisiejsze p o s i e d z e n i e  S e j m u  rozpoczy­
na się o godzinie 10 przed południem i będzie 
bardzo krótko trwało. Ostatnie posiedzenie od­
będzie się zapewne we czwartek.

W kołach czeskich panuje o g r o m n e  o b u ­
r z e n i e  na Niemców; z drugiej jednak strony 
wyrażają zadowolenie, że udało się w zupełno­
ści zdemaskować Niemców. ^

Młodoczeski klub sejmowy postanowił w ra ­
zie dalszego trw ania obstrukcyi niemieckiej 
z r e z y g n o w a ć  z p o b i e r a n i a  d y e t ,  ze 
względu na opłakany stan finansowy kraju.

U  dzieci poił sil Prawił
na Śląska.

(Koresp. „N. Reformy*.)

Michalkowice, 6 lutego.
Gdy się słyszało o strajku dzieci szkolnych 

w Poznańskiem lub w Królestwie, było to ła­
two zrozumiałem ze względu na objawy za­
chłanności pruskiej, albo barbarzyństwa kacy­
ków rosyjskich. Objaw ten na Śląsku jest dla 
wielu nas nowością i wymaga wyjaśnienia.

Ci, którzy mieli sposobność częściej zetknąć 
się na kresach z ludnością robotniczą, napły­
wającą z Galicyi tysiącami do robót w kopal­
niach i fabrykach żelaza, niejednokrotnie wi­
dzieć mogli, że ludność polska po pewnym cza­
sie nabiera w wymowie i sposobie zachowania 
się cech czeskich. Naste.puje to zwykle bardzo 
szybko. W ystarcza rok pobytu w tych warun­
kach, ażeby usłyszećf,vvymowę i zwroty zupeł­
nie czeskie.

Po zbadaniu warunków miejscowych, okoli­
czność ta  wyjaśnia się bardzo łatwo. Ludność 
polska, napływająca z Galicyi, to nędzarze pod 
każdym względem: majątkowyłn i umysłowym. 
Kulturalnie o cale niebo wyżej stojący Czech! 
imponuje biednemu emigrantowi z głodnej Ga-j  
licyi, a ponieważ mowa jest zbliżoną, ła tw o ' 
zostaje wywołane naśladownictwo, dochodzące 
do zupełnego zapomnienia mowy własnej. A po­
nieważ uświadomienia narodowego nie było — 
więc z galicyjskiego chłopa wytwarza się go­
towy Czech, z typem neofity, a więc często za­
żarty przeciwnik polskości. Takich przykładów 
mamy bez liku. Jeżeli przyjrzymy się bliżej 
warunkom, w których obraca się dalej nasz 
chłop, szczególnie jeżeli tam dłużej posiedzi, 
ożeni się, zostaje ojcem rodziny — nic dziw­
nego, że drugie pokolenie staje się zupełnie już 
czeskiem.

Do niedawna, było to reguła bez wyjątku. 
Stopniowo jednak zaczęły się ukazywać jed­
nostki, które rozwinęły działalność w kierunku 
uświadomienia narodowego. Szło to bardzo tru ­
dno, szczególnie wobec tego, że wszystkie wa­
żniejsze posterunki górnicze i fabryczne do 
sztygara włącznie, zajmowali Czesi i Niemcy. 
Łatwo im było zapomocą presyi i postrachu 
wytwarzać zaprzańców'.

Ruch [jednak rósł, jak lawina, szczególnie 
pod wpływTem organizacyj robotniczych. Przy­
czyniły się do tego jednocześnie w wysokim 
stopniu niedawno powstałe insty tuc je : jak  Dom

ł — Nie obstaw/aj pan — krzyczy Piołun okro­
pnym głosem. — Straszliwe nieszczęście idzie 
na miasto, klęska i pogrom Węgierskiego Ujścia, 
,jeżeli pan zrezygnujesz.

— Proszę o głosowanie! — rzekł ostro Ad­
wentowski. , ,

— Tak jest, proszę o głosowanie! —  krzy­
czy na całe gardło Cisek,

Zarządzono głosowanie, rezygnacya burmi­
strza olbrzymią większością przyjęta została. 
Gdy to stwierdził sekretarz m agistratu, zapiął 
Adwentowski starannie szamerowanie i- pętlicę 
czamary, powstał, cała rada poznała, że -wielki 
mówca głosu żąda.

— Adwentowski ma głos.
— Dożyliśmy, panowie," chwili przełomu, sto ­

imy w obliczu ważnego faktu. Czcigodny nasz 
burmistrz, pan Granciszek Gorzała, zrezygnował. 
Czcigodny, powiedziałem. Słowo to w ustach 
przyjaciela byłoby niczem, w ustach moich, któ­
ry byłem jego politycznym wrogiem, jest doku­
mentem. ,

— Brawo! Brawo! Brawo!
— To słowo jest dokumentem — woła z entu- 

zyazmem Cisek.
— Biliśmy się o idee — mówił assesor — 

jako wojska nieprzyjacielskie .ze sobą się biją: 
żołnierz na życie żołnierza dybie, rycerz krwi 
rycerza łaknie, nastaje na jego życie, nie na­
staje na jego cześć. W  bitwie pod wrogiemi 
sztandarami walczyli, wśród bitwy i po bitwie 
wróg mówi o wrogu: to jest rycerz zacny bez 
plamy i skazy.

polski w Morawskiej Ostrawie, założona w nim 
szkoła polska, potem szkoła polska w Polskiej 
Ostrawie i inne szkoły bądź to przez Macierz 
polską, bądź przez Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej wielkim nakładem środków i pracy pod­
trzymywane. Do niedawna bowiem dla przewa­
żającej prawie wszędzie ludności polskiej nie 
był zupełnie szkół polskich. Rady gminne cze­
sko-niemieckie zakładały szkoły dla Czechów i 
Niemców, do których - czły dzieci polskie i g i­
nęły bezpowrotnie w tej germańsko-czeskiej 
fali. Dziś jeszcze, gdy się rozejrzymy w licz­
bach, zobaczymy następujący stosunek:

Z dzieci polskich w liczbie 2566, pochodzą­
cych z gmin kresowych, znajduje się w szko­
łach, utrzymywanych przez instytucye prywa­
tne, wyżej wymienione, 1788 dzieci, zaś w szko­
łach, utrzymywanych przez gminy tylko 778 
dzieci.

Nie mówimy o Morawskiej Ostrawie, gdzie 
żywioł polski nie jest przeważającym. Tu je ­
szcze przyjdzie nam zapewne czekać na własną 
szkołę gminną, jakkolwiek gmina subwencjonu­
je polską szkolę. Ale w Polskiej Ostrawie, gdzie 
jest 12.000 ludności polskiej, niema dotąd gmin­
nej szkoły polskiej, jakkolwiek jest już nawet 
seminaryum nauczycielskie czeskie. Macierz 
szkolna cieszyńska wydała na szkołę prywatną 
przez 10 lat mozolnej pracy oświatowej z gó­
rą  120.000 kor. Jakby  na kpiny rzucono Po­
lakom w roku zoszłym 800 kor. subwencji ro­
cznej, słusznie przez Polaków odrzuconej, gdy 
natomiast dla Niemców Czesi przeważający w 
radzie gminnej, utrzymują dwie 6-klasowe szko­
ły niemieckie, na trzecią, prywatną dają 3800 
kor. zaś dla 800 niespełna Czechów m ają 13 
szkół czeskich utrzymywanych kosztem 226.366 
kor. rocznie. Je s t charakterystycznem , że po­
mimo teroru, wywieranego na robotników pol­
skich przez inżynierów i sztygarów szkoły nie­
mieckie i czeskie stoją prawie pustką lub są 
bardzo nielicznie uczęszczane, zaś szkoły pol­
skie są tak  przepełnione, że się w nich dzieci 
literalnie duszą.

Stosunki w Michalkowicach gminie zamożnej 
o blisko 7000 ludności (w tem 4000 Polaków, 
reszta Czesi i Niemcy) cyfry przybliżone tak 
się przedstawiają:

484 dzieci polskich ma miejsc w szkole 305 
w 5 klasach, w których uczy 6 nauczycieli;

807 dzieci czeskich ma 13 klas. szkołę wy­
działową i 14 nauczycieli;

114 dzieci niemieckich ma 3 'k lasy  i trzech 
nauczycieli.

Na liczne podania od szeregu la t wnoszone 
przez rodziców polskich dzieci, gmina odpowia­
dała odmownie. W rozp. z 3 grudnia 1909 r. 
Rada szkolna okręg, zawiadomiła radę gminną, 
że postanowiła pozostawić 5-kIasową szkolę w 
dotychczasowym stanie, ponieważ przeciętna 
liczba z trzech la t nie dała wystarczającej su­
my dzieci (!) wreszcie że wobec niezgodzenia się 
gminy na rozszerzenie szkoły klasy równoległe 
nie będą otwarte. W poprzedniem piśmie z 
1908 roku Rada szk. okr. przyrzekła rozszeszyć 
szicolę i dodać 2 paralelki; to jednak nie prze­
szkadza -jej, jak widzimy, zrobić inaczej.

Koroną dzieła jest szkoła obecna w Micliał- 
kowicach, która została umieszczoną w dawnym 
szpitalu cholerycznym, tuż ponad trupiarnią — 
widocznie dla tem skuteczniejszego odstraszenia 
rodziców- od posyłania dzieci do takiej szkoły. 
Odstraszanie jednak nie pomogło. Dzieci napły­
nęło tyle, że 5 szczupłych izb. przerobionych z 
sal szpitalnych, nie mogło ich pomieścić.

W  klasie I  objętości 207 metr. sześć, prze­
znaczonej dla 51 dzieci, jest 112 dzieci, a więc 
brak miejsca dla 61 dzieci. W klasie I I  jest 
288 metr. sześć, dla 72 dzieci, znajduje się 108 
dzieci, a więc brak miejsca dla 36. W klasie 
IY jest 294 metr. sześć, dla 73 dzieci, brak 
miejsca dla 59 dzieci. Tylko III  i Y klasy m a­
ją tyle miejsca, że na dziecko przypada 4 ra.
sześć, przestrzeni, co jednak jest zbyt małą

v — Franciszek Gorzała jest zacnym bez pla­
my i skazy — woła z zapałem Cisek.

— Na słońcu ludzie widzą plamy, czyż dzi­
wić się, że -widzą je  w słabym człowieku? W i­
dzi je zawistne oszczerstwo, łaknące skandalicz­
nego żeru, widzi je człowiek przewrotny i zły. 
Na słońcu ujrzał astronom plamę na złotej au­
reoli, która czoło naszego burmistrza stroi, ujrzał 
oszczerca pikowego asa, leżącego pod spodem 
talii. Oszczerca, mówię! Niechże zawstydzeń bę­
dzie. Bo jako słońce z plamą czy bez plamy 
jest zawsze słońcem, tak  ty  z plamą, czy bez 
plamy słońcem nam jesteś, burmistrzu nasz!

— Brawo! Brawo! Brawo!
— Franciszek Gorzała jest słońcem naszera!
— Ozdobą jesteś miasta naszego i chwałą. 

Mówił dalej Adwentowski.
— Padło tu słowo: ozdobą jesteś miasta na­

szego i chwałą. Nie ja, wyście to panowie po­
wiedzieli. Mnie pozostaje skromna rola wydoby­
cia konsekwencyi ze słów waszych. Wniosek, któ­
ry  stawiam, to nie mój wniosek, to wasz wnio- 
sok. Imieniem waszem, imieniem miasta, sta­
wiam wniosek: Węgierskie Ujście mianuje F ran ­
ciszka Gorzałę swym obywatelem honorowym!

— Niech żyje! Niech ż y je !"
— Zgadzacie się ? \  "*®
— Wszyscy! Wszyscy!
— Jednogłośnie!
Głos się oz wał:
— Protestuję!
— Jeden głos protestu... _■ '
— J a  protestuję! —  zawołai pan Piołun.
Otoczenie całe, rada cała sądzi, że Piołun

ilością, ze względu na starsze dzieci, oraz n 
ich liczbę, przenoszącą w jednej klasie 70 — 8 
nawet przy półdniowej nauce.

Nic zatem dziwnego, gdy w takich warnn 
kach powstał s t  r,a j k s z k o l n y  dzieci polskicł 
o d r a z u  w P o l s k i e j  O s t r a w i e ,  D z i e ć  
m o r o w i c a c h  i M i c h a ł k o w i c a c h .

W  niedzielę 6 b. m. odbyło się w M i c h a ł 
k o w i c a c h  niezwykle liczne zgromadzenie ro 
dziców. Matki robotnice z zupełną świadomości 
stanu rzeczy przemawiały za utrzymaniem straj 
ku, bez względu na mogące im grozić kary. -  
Jedna z wezwanych przez Radę szkolną miej 
scową, na żądanie zaprzestania strajku odparła

— Nie chcemy niepokoju, wolimy widzie 
dzieci przy nauce, niż wałęsające się bez zaję 
cia. Ale nie możemy pozwolić na chorobę dziec 
z braku miejsca i powietrza. Zresztą wy, pano 
wie radui Czesi, macie pustą szkołę tylko ct 
postawioną. N ikt tam nie chodzi i chodzić ni 
będzie. Odstąpcie tę szkołę dla naszych dzieci 
to zaraz się pogodzimy.

Istotnie świeżo postawiona szkoła wydziałowa 
czeska dotąd stoi pustką. Mieszka w niej tylko 
odźwierny.

A dzisiejszy „Dennik M oravsky“, jak gdyby 
nie wiedział o co chodzi, pisze, że to Polacy 
właśnie nie przyjmują ręki czeskiej, wyciągnię­
tej do zgody braterskiej i pracują na korzyść 
Niemców, pod wpływem ag itac ji za pruskie pie­
niądze. (!)

Wobec takiego stanowiska miejscowych orga­
nów szkolnych, rodzice zdecydowani' są na nie 
posyłanie dzieci do szkoły, dopóki ich słuszni 
żądania nie będą uwzględnione. W  szkole tal 
ciasnej i przepełnionej nauka nie może się od­
bywać prawidłowo, ani ze strony dzieci, ani tez 
nauczyciel, pizy najbardziej wytężającej pracy 
niczego nauczyć nie potrafi. Wiadomo przecież, 
że jeżeli w klasie jest więcej, niż 40 dzieci, 
nauczyciel nie jest w możności opanować całej 
klasy. Musi zatem wytężać całą swoją uwagę, 
na utrzymanie porządku podczas lekcyi, na czem 
przedmiot musi cierpieć, co zaraz potem odbija 
się niekorzystnie na rozwoju umysłowym uczniów 
Widząc ten stan rzeczy na miejscu, trudno nie 
zgodzić się z póstąpieniem rodziców, którzy do 
tego rozpaczliwego kroku zostali popchnięci 
przez miejscowe władze gminne i szkolne.

Ostatnie telegramy zapowiadają subwencję 
dla Polskiej Osirawy. Michalkowice ,pozostają 
w sferze obietnic. To nie wystarcza. Musi być 
uczymony krok stanowczy w postaci natych 
miastowego rozszerzenia szkoły. P. O. B.

(T e l.  „N. R e f o r my * . ) .
Zaniechanie strajku w Polskiej Ostrawie.

P o l s k a  O s t r a w a ,  8 lutego.
Rodzice polscy w Polskiej Ostrawie powzięli 

wczoraj na publicznem zgromadzeniu następu­
jącą uchwałę:

Rozpoczęliśmy przed trzema tygodniami strajk  
dzieci szkolnych w prywatni j szkole polskiej, 
utrzymywanej przez Macierz szkolną w Polskiej 
Ostrawie celem zdobycia publicznej szkoły z pol­
skim językiem wykładowym. Szósty rok istnie­
nia prywatnej szkoły, w zrastająca staie liczba 
dzieci szkolnych, bezwzględne a wrogie stauo- 
wisko Wydziału gminnego w Pol. Ostrawie wo­
bec naszego żądania, zmusiły nas do chwycenia 
się. tej ostatniej broni, t. j. strajku  szkolnego.

Chodziło nam o to, by stanowczo wpłynąć na 
powołane czynniki rządowe i spowodować je dc 
przychylnego załatwienia* naszego nad wyraj 
uprawnionego żądania.

Przedostatni dzień posiedzenia ubiegłej sesyi 
Sejm krajowy w Opawie uchwalił udzielić Ma­
cierzy szkolnej subwencję w kwoeio 5000 K. 
ma dalsze utrzymanie prywatnej szkoły polsk. 
w Polskiej Ostrawie, a zarazem uchwalił przy­
dzielić sprawę szkoły polskiej iządowi k ra jo ­
wemu do dostatecznego załatwienia.

Ze względu na powyższe uchwały Sejmu ro-

zwaryowal. Zbliżyli się do niego radcy, perswf- 
dują mu, przekładają:

— Aież sąsiedzie! Pan chyba nie wiesz prze­
ciw czemu protestujesz. Rozchodzi się o twego 
przyjaciela serdecznego, Gorzałę; rozchodzi się 
o głowę stronnictwa propinaeyjnego. Pan pierw­
szy powinieneś był za tem głosować, a  pan 
protestujesz...

Z płaczem rzekł pan Piołun:
— Kiedy ten wniosek stawia Adwentow­

ski!
— No, to cóż z' tego? — zawołało chórem 

dwadzieścia głosów.
Zrozumiał pan Piołun sytuację. Ponieważ 

wniosek postawił Adwentowski," więc dusza 
przeciw wnioskowi protestuje. I  gdyby Adwer- 
towski postawił wniosek, aby słońce nocam" 
także świeciło, gdyby Adwentowski postawu 
wniosek, żeby żyto wydawało kłos na ośm łokci 
długi, gdyby Adwentowski - postawił wniosek, 
aby z miejskiego wodociągu sypały się dukaty 
to pan Piołun z głębi duszy głosowałby prze 
ciw wnioskowi, I  teraz tak  czyni. Ale gdy du­
sza protestuje, serce się wzdryga, ręka, ta  bez 
czelna ręka, poszła w górę i głosowała za wnio­
skiem. A

— Kto zatem protestuje?
—  Nikt już. N ikt nie protestuje.
— Wniosek jednogłośnie przyjęty.
—  Franciszek G orzała;  mianowany jedno' 

głośną uchwałą honorowym obywatelem królew­
skiego wolnego miasta Węgierskiego Ujścia.

(C. d. n.)
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dzice polscy oświadczają, iż od strajku szkol­
nego obecnie odstępują i z dniem 8 lutego 
dzieci do szkoły posyłać będą. Zaznaczają je ­
dnak, iż załatwienia sejmowego nie uważają 
za zupełne zaspokojenie swych żądań. Oświad­
czają, że w razie gdyby w przeciągu jednego 
miesiąca rząd krajowy nie przeprowadził 
ostatecznie utworzenia publicznej polskiej szko­
ły w Polskiej Ostrawie rozpoczną p o n o w n i e  
s t r a j k  s z k o l n y .

Pryw atna szkołę polska, istniejąc szósty rok 
zastępuje publiczną szkołę polską, dlatego zgro­
madzeni podnoszą z naciskiem swe żądania i 
domagają się ich zaspokojenia w powyżej na­
znaczonym terminie.

Po za tą  rezolucyą zebrani wyrazili przeko­
nanie, iż posłowie polscy w parlamencie zechcą 
drogą interpelacyi i interwencyi przyspieszyć 
wykonanie ich żądań.

List Ciiśradamsya.
Znany publicysta francuski Andrzej Cherada- 

me ogłosił w „Le P etit Journal" do Henryka 
S i e n k i e w i c z a  list otwarty w sprawie po- 
j e d n a n i a  P o l s k i  z R o s y ą .  Pojednanie to 
uważa on za wskazane, a nawet konieczne, tak 
w interesie Polaków jak  i Rosyan, a niemniej 
w interesie Francyi i Anglii. Dia Rosyi jest 
ono potrzebne ze względu na „poważne szanse 
w razie zatargu z Niemcami1*. Chodzi o to, aże­
by sprawa polska przestała być wreszcie „o- 
wym żelaznym łańcuchem, sknwającym Peters­
burg z Berlinem". — „Te punkty widzenia — 
pisze p. Cheradame — nie zrozumiane dawniej 
na zachodzie, stają się coraz jaśniejszemi dla... 
Londynu i Paryża".

W jaki zaś sposób ma się dokonać to po­
jednanie? P. Cheradame nie zwraca się do R o ­
sy  i — tylko mniema, że co do niej, wystarczy, 
jeżeli w Petersburgu tak  ze strony Francyi 
jak i Anglii, zwracać się będzie uwagę na po­
trzebę pojednania się z Polakami.

Więcej jego zdaniem — mogliby i powinni 
zdziałać w tym kierunku P o l a c y  s a m i  i to 
w pierwszym rzędzie... P o l a c y  w A u s t r y i .  
Tu okazuje się, że p. Cheradame jest bardzo 
dobrze' poinformowany o stosunkach w wiedeń- 
skiem Kole Polskiem, o słowiańskich sympatyach 
stronnictwa ludowego i o polityce p. Stapiń- 
skiego w tym kierunku. Łatwo też być może, 
że informacye swoie w tej sprawie czerpał z kół 
Unii słowiańskiej — a niemniej że zapatrywał 
u.a swoje na stosunek Polaków do Rusinów o- 
piera na... informacyach rosyjskich. Jego „re­
cepta" brzmi bowiem:

Zgoda Polaków z Rosyanami i zmiana syste­
mu rządowego w Warszawie będzie możliwa, 
jeżeli 1) całe Koło polskie pójdzie za przykła­
dem ludowców, przestanie zawierać kompromisy 
z Niemcami, a natomiast p r z y s t ą p i  d o  U n i i  
s ł o w i a ń s k i e j ,  a 2) jeżeli Polacy przestaną 
„krzywdzić" Rusinów w Galicyi.

Oto treść listu p. Cheraaamea, co do polityki 
Koła polskiego w Wiedniu, pod niejednym wzglę­
dem zgodzićby się z nim można, c h o c i a ż  ze  
z n a c z n e m i  z a s t r z e ż e n i a m i ,  natomiast 
jego recepta polsko-ruska przypomina zbyt wy­
raźne stanowisko „Nowego Wremieni", a za mało 
zgadza się z faktycznym stanem rzeczy.

To osłabia znaczenie jego listu. A szkoda, bo 
pod innym względem wystąpienie p. Cheradamea 
mogłoby stać się pożytecznem.

(T e l. „ N o w e j  R e f o r m y " ) .
W i e d e ń ,  8 lutego.

„N. F r. Presse" zamieszcza list otwarty Che- 
radame’a do Sienkiewicza, żądający zbliżenia 
Polaków do Unii słowiańskiej. „N. F r. Presse" 
oświadcza, że Cheradame powinien się był raczej 
zająć położeniem Polaków w z a b o r z e  r o s y j ­
s k i m,  gdzie Polacy są wystawieni na wielki 
ucisk. L ist otwarty Cheradame’a — tłómaczy 
„N. Fr. Presse" — dowodzi, czego Polacy mają 
się spodziewać po Czechach, którzy pozyskali 
Cheradame’a do walki dla idei o przystąpienie 
Polaków do Unii słowiańskiej i oderwania ich 
od większości pracy w parlamencie austryac- 
kim. r ,

Czesi chcą, aby Polacy zrzekli się swojej sa­
modzielnej polityki, która dała im tak potężne 
stanowisko w Austryi i chcą aby Polacy w zu­
pełności przyłączyli się do Unii słowiańskiej.

Kultura artystyczna Berlina.
W  berlińskiej Secesyi powstał pomiędzy młody­

mi a starymi ostry zatarg, który niedawno znalazł 
swój wyraz w niepomyślnym dla starych wyniku 
wyborów do wydziału, na co starzy z Lieberma- 
nem na czele odpowiedzieli... secesyą. Sprawa ta 
została polubownie załatwioną, ale podczas zatargu 
1 po nim prasa berlińska zajmowała się żywo dzia­
łalnością Secesyi, rozmaicie ją oceniając. Pomiędzy 
artykułami, które się pojawiły z powodu owej spra- 
wy, wyróżnić należy dwa artykuły Alberta Dresd- 
nera, które umieścił „Berliner Lokal-Anzeiger", a 
które zasługują na zapoznanie się z niemi. To, co 
Dresdner powiada o Secesyi berlińskiej, ma ogól­
niejsze znaczenie i może posłużyć innym do oryen- 
tacyi.

„Secesja —  pisze Dresdner —  wystąpiła jak„ 
szermierka wszystkiego, co nowe i oryginalne. 
A wiec nie oszczędzono jej uporczywego lekcewa­
żenia, które od czasów Rembrandta jest zawsze 
losem każdej nowości i oryginalności w sztuce ? 
Otóż przeciwnie. Od samego początku miała Sece­
sja  powodzenie i już w r. 1900 sama przyznała, 
że przyjęcie jej pierwszej wystawy prześcignęło 
najśmielsze jej marzenia. Okoliczność ta jest chyba 
dowodem, że Berlin ma głębokie odczucie dla arty­
stycznej odwagi i oryginalności. A teraz rozpatrzmy 
tzynniki, które przyczyniły się do powodzenia Se­
cesyi.

„Oczywiście miała i ona przeciwników 1 pewne 
koła, jak wiadomo, z góry okazały dla niej szorstki 
odpór. Ale ta właśnie okoliczność była dla niej 
nieobliczalnie szczęśliwą. Usiłowanie tych kół, dą­
żące do reglementacyi rozwoju sztuki za pomocą 
wyroków urzędowych, zapędziło do obozu Secesyi 
tych wszystkich, którzy mimo różnicy przekonań 
artystycznych byli zwolennikami wolnej twórczość 
Wobec tego było obojętnem, jakie dzieła sztuki 
przyniosła Secesya; sam fakt jej istnienia 1 sama 
walka o zasadę wolności artystycznej były dosta­
teczną dla niej legitymacyą i dostatecznym powo­
dem uznania i poparcia. Jeżeli Secesya tę arty- 
styezno-polltyczną stronę swojej organizacyi zawsze 
z naciskiem przypominała, to miała do tego prawo

w ten sposób na młyn jej płynęła żywo woda

usposobienia politycznego, które z lubością szukał 
w sztuce przedmiotu, celem wyrażenia swojego 
sądu. Ze względu na to usposobienie Secesya nie 
mogła powstać w pomyślniejszej chwili.

„Z tego wynika, że pod zewnętrznym naporem 
zupełnie różnolite żyw ioły złożyły się na publiczność 
Secesyi. Stanęli w jej szeregu poważni i wytrawni 
przyjaciele niemieckiej sztuki i kultury, którzy 
sobie powiedzieli, że wyznawaną przez Secesyę 
zasadę należy bezwarunkowo podtrzymywać —  ale  
znalazła się w jej obozie także cała falanga tych, 
którzy są zaw sze tam, gdzie się rozgrywa „sen. 
sacya dnia", a dla których popieranie S ec isy i miało 
pikantny posmak dumy wobec królewskich tronów. 
I było to szczęściem  dla Secesyi, że koła te były 
zdolnemi do kupowania i płacenia, gdyż Secesya 
zdobyła sobie teren w „Berlinie W .“ (zachodnim) 
i okolicznych przedmieściach.

„Tutaj, w  B erlinie W ., szybko i hypertroficznie 
rozwinięte bogactwo usiłuje pokryć brak kultury 
w ten sposób, że się rznca na ostatnią modę w 
każdej dziedzinie życia, myślenia, tworzenia. Tutaj 
mają znaczenie tylko wartości dnia lub w iecznoś­
ci; tutaj moda zajmuje miejsce stylu, a bezduszne 
wyrafinowanie, miejsce kultury. N ie mając podsta­
wy w duchowem i obyczajowem wykształceniu, 
usposobione w gruncie rzeczy nih ilistycznie i mate- 
ryalistycznie, koła to chwytają v. szystko, co może 
im tylko dać pozór znajdowania się „na wysokości 
czasu" ł sądzą, że posiadają wolność ducha, gdy 
przyznają się do czegoś, co je3 t dostatecznie try- 
wialnem, ażeby zadowolić instynkt ubóstwa umy­
słowego. • —> -• • ' -~3Ł •

A temu instynktow i —  trzeba to podnieść —  
Secesya poczyniła w ielkie ustępstwa. Jeżeli zo.-.ta- 
wimy na ubocza głoszoną przez Secesyę zasadę 
wolności artystycznego tworzenia, a zwrócimy oczy 
na to, co ona sama stworzyła, to było łudzeniem  
się, jeże li secesyoniści sądzili, że dali ogółowi rze­
czyw iście nowe m yśli artystyczne i dzieła. Można 
powiedzieć z całą pewnością: Gdyby Secesya w
w  ciągu swoich dziejów wywiodła na pole walki 
choćby tylko jedno prawdziwie nowe L genialne 
dzieło, jedne tylko prawdziwie genialną osobistość —  
to z pewnością nikt nie powstałby przeciwko niej 
z taką zaciekłością, jak w łaśnie owe koła z B erli­
na W. Geniusz pojawia się zaw sze na miejscu 
niespodziewanem, jest zaw sze wrogiem sytości, fa- 
ryzeuszostwa i mody —  a Secesya od chwili swo­
jego pojawienia się była —  modną.

„O nie —  prawdziwa walka o nowoczesną sztu­
kę już rozegrała się i rozstrzygnęła, gdy Secesya  
powstała. Rozegrała się mniej w ięcej w latach 1885  
do 1895, a wiodły ją  owe samoistne i odważne 
umysły, które podniosły hasło usunięcia tyrań3twa 
akademickiej konwencyonalności, uw zględnienia no­
wych zagadnień malarskich i przyjęcia nowych ży ­
wiołów ożywczych. B y li to siew cy ziarna, którzy 
po dokonanej pracy poszli dalej swojemi drogami 
do nowych celów, a za nimi szybko powstało po­
kolenie, któremn przypadła popularyzacya na sze­
roką skalę nowych pomysłów artystycznych. I  to 
pokolenie już przez pewien czas działało, zanim  
zjaw iła się Secesya. A kiedy wreszcie powstała, 
to nie płynęła przeciwko prądowi, ale z prądem, 
zaznaczyła ów w każdej ewolueyi krytyczny mo­
ment, gdy wyśm iewane do niedawna myśli i siły  
siągają po berło panowania, gdy to, co wczoraj 
było oryginalnem i śmiałem, zaczyna stawać się 
try wialnem i dlatego na poły nieprawdziwem. Prze­
cież w iem y: normalna prawda żyje według Ibsena 
30 lat, a nowoczesne m yśli artystyczne już połowę 
tego czasu przeżyły w roku 1899. B yło błędem, 
gdy Secesya zapew niała nieustannie, że jest przed­
staw icielką sztuki jutrzejszej, w przeciwieństw ie 
do ludzi „w iecznie wczorajszych". Ba —  sztuka, 
której w gruncie rzeczy ona była przedstawicielką, 
nowoczesna sztuka o stempla francuskim, była pod­
czas powstania Secesyi sztuką dzisiejszą, a teraz 
jest już oddawna sztuką wczorajszą. A le w łaśnie 
dla tego była pożądana dla owego tłumu kultural­
nych plebejuszów, a im więcej rządziła Se:esyą  
nieokiełzanośe arty styczna obok „bluffu" w urzą­
dzania w ystaw, tern w ięcej ów tłum łudził się, ja ­
koby w sztuce był „up to date". I tak nowy Ber­
lin  pław ił się w myśli, że pracuje nad postępem  
w sztuce". *

W ydaw szy taki sąd o Secesyi berlińskiej, zapy­
tu je Dresdner, dlaczego krytyka nie zwróciła uw a­
gi publiczności na fakt, że Secesya cierpi „na po­
stępujące zwapnienie żył ?“ Na tu pytanie odpo­
wiada Dresdner, że w łaśnie krytyka ciągle kiero­
wała wodę na młyn Secesyi. K rytycy poprzedniej 
generacyi skończyli blamażem, utonąwszy w kon- 
wencyonalizm ie, zaś młodzi krytycy powiedzieli 
sobie, że trzeba szukać ścisłego kontaktu z arty­
stami. Przedstaw icielem  tego nowego typu był 
Muther, który to, co słyszał od artystów w pra­
cowniach i kawiarniach, powtarzał w swojej „Hi- 
storyi malarstwa" w sposób w ięcej literacki niż 
naukowy. Tą drogą poszli inni krytycy, notując 
sądy artystów i dając się im w zupełności powo­
dować.

Secesya berlińska, krytyka berlińska, „publiczność" 
z B erlina W . żyją w najlepszej zgodzie. Wosoko 
natomiast staw ia Dresdner monachijską Secesyę z 
Frycem Erlerem na czele, przyznając tylko Secesyi 
berlińskiej przewagę pod względom energii, której 
wyrazem jest Liebermann, jako artysta i organiza­
tor. „W  żadnem m ieście niemieckiem —  pisze da­
lej Dresdner —  niema tak silnego dążenia do rze­
czy nowych i niezwykłych, jak w Berlinie, ale ni­
gdzie to dążenie tak się nie marnuje, jak w B er­
lin ie. I  dlatego sądzę, że Secesja , jakakolwiek bę­
dzie jej przyszłość, nie przyczyni się do uzdrowie­
nia życia artystycznego w Berlinie. Misya jej na­
leży do przeszłości".

Ażoby powstało nowe życie artystyczne w B erli­
nie, potrzeba, zdaniem Dresdnera, ażeby powstawa­
ły grupy artystów —  posiadających wspólne cele 
i przekonania. —  Zwłaszcza młode siły powinny to 
czynić, zam iast wciskać się do Secesyi. Dalej pu­
bliczność powinna zdobyć się na odwagę własnego 
smaku, a wreszcie krytyka powinna samodzielnie 
sądzić, a nie być echem rozmów po pracowniach 1 
kawiarniach.

W idocznie co do krytyków chciał Dresdner dać 
początek. A. j-e.

-----------  4-
Generalna próba „Chaiiteclera''.

-  Paryż, 6 lutego.
_ Na Boga! —  co t« będzie z w łaściwą premierą, 
jeżeli óaiłfęjsza próba generalna odbyła się tak u 
roczyście. N ie pi/W»ba dodawać, że chodzi o „Chan- 
teclera". W czoraj w ie s z m ^  bulwar Saint Martin 
stał się najbardziej ożywionym punktem Paryża. 
Kto nie miał wstępu na próbę, chciał przy nojmnlai 
byó w pobliżu teatru Porte Saint Martin, gdzie się 
rozgrywał w ielki wypadek sceniczny, chciał w i­
dzieć portai teatru, przybrany w draperye.

Zajeżdżają powozy długim szeregiem. Wysiadają 
z nich dygnitarze urzędowi, pomiędzy nimi prezy­
dent gabinetu Briand; członkowie Akademii, przed­
stawiciele finansów, krytycy, literaci, dziennikarze. 
Przybyło bardzo wielu krytyków, aktorów zagra­
nicznych, zwłaszcza berlińskich. Wrescie zamykają 
się podwoje gmachu, a tłum ulokował się w sąsie­
dnich kawiarniach, ażeby pozostać w pobliżu „hi­
storycznego miejsca". *■

O godz. pół do 9 przed kurtyną zjawia się Jean 
Coęuelin i wygłasza prolog, będący objaśnieniem 
sztuki. Następnie podnosi się kurtyna i scena przed­
stawia obraz wysoce zajmujący. Postacie zwierząt 
są wzorowo naśladowane, dekoracye wprost wspa­
niałe. Oto oryginalny afisz, którego nie tłómaczę 
dla zyskania na czasie, zresztą nazwy zwierząt 
znajdzie czytelnik w słowniku:

„MM. Lucien Guitry, Chanctecler; Galipauz, le 
Merle; Jean Coęnelin, Patou; Doriyal, le Grand- 
Duc; Mosnier, le petit Scops; Renoir, le Ohat-Hnant; 
Laumonier, le Pigoon-Voyageur; d’Auchy, le Paon; 
Walter, le Pivert; Ohabert, le Chat; Harment, le 
Dindon; Dean, le Pintadeau; Pally, le Rat, Sidney, 
le Coq de combat; Grayier, Talmont, Franceschi, 
Dombreyal, Jaquin, Gacob, Danequin, leg Coqs; R, 
Lóvy, Lomon, Bernay, les Noeturnes; Porson, le 
Chapon; Adam, le Jars; Suares, le Canard; Nartier, 
1’huissier Pie, etc.

„Mmes Simone, la Faisane; Augustine Leriche, 
la Pintade; Marthe Mellot, le Rossignol; Bouche- 
tal, la yieille Poule; Carmen Eeraisy, la Poule 
blanche, Frćdćrique, la Ponle noire; Lorsy, la Po­
ule de Houdan; Suzanne Henner, la Poule beige; 
Sóphora Mosse, premiśre Fauvette; Gulliaumin, la 
Taupe; Uzario, deuziótne Fanyette, etc."

Guitry jest wspaniałym kogutem („Chantecler") 
barwy czarnej, madame Simone niezrównaną bażan- 
cicą. Rozgrywa się akt pierwszy, zakończony spis­
kiem ptaków nocnych przeciwko Chanteclerowi. Jak 
wiadomo, Chautecler a z nim otoczenie jego wie­
rzy święcie, że słońce wschodzi tylko na hasło, da­
wane codziennie przez Chanteclera za pomocą pia­
nia. Ptaki nocne radeby pozbyć się słońca 1 knują 
spisek, dążący do zdetronizowania Chanteclera, a 
ogłoszenia słowika królem śpiewu.

W  akcie drugim na skraja lasu odbywają sowy 
nocne zgromadzenie przeciw Chanteclerowi. Kos u- 
kryty pod przewróconą doniczką, podsłuchał wszy­
stko. Tymczasem Chanteclor zakochany w bażan- 
cicy, przychodzi na schadzkę. Deklamuje ody i pe­
any o swojej potędze i wreszcie zapowiada, że 
wywoła dla próby wschód słońca. Ponieważ i tak 
zbliża się świt, więc próba wypadła świetnie. Ba- 
żancica ubóstwia potężnego koguta. Zaślepiony mi­
łością Chantecler pozostaje przy bażancicy pomimo 
ostrzeżeń kosa. Akt trzeci najsłabszy, nie posuwa 
akcyi, lecz jest tylko zbiorem epizodów, niejako 
ilustracyjnych. Oklaski, które odzywały się burzą 
po aktach pierwszym i drugim, były dosyć skąpe 
po akcie trzecim.

Ale akt czwarty znowu podbija widzów. Chan­
tecler, zwabiony do lasu przez bażancicę, używa 
wolności poza swojem podwórzem. Piękna jest sc«na 
witania poranka przoz śpiewające ptac.wo. Zjawia 
się słowik i nuci pieśń o miłości i piękności, a 
Chantecler widzi, że jego pianie z głosem słowika 
nie może się równać. Pada strzał, który wymierzony 
był w bażancicę, ale chybił i zabił słowika. Tym­
czasem Chantecler n boku bażancicy zasypia i bu­
dzi się, gdy słońce już wysoko się wznosi. Nie 
czekało na pianie Chanteclera. który traci Bwój 
urok. Następuje kara. Bażancica dostaje się w sidła, 
a Chautecler skruszony wr,aca na swoje podwórze.

Generalna próba była tryumfem Rostanda. W ka­
wiarniach odbywają się ustne krytyki, pisane bo­
wiem pojawią się dopiero po właściwej premierze. 
Dziennikarze siedzą przy stolikach, wysyłają tele­
gramy i piszą impresye widziane lub słyszane. 
Podobno utwór Rostanda posiada pierwszorzędne 
zalety literackie, zawiera niezrównane rzeczy li­
ryczne, ale zamało jest dramatyczny. Autor nazwał 
jednak swoje dzieło „komedyą". Uscenizowanie było 
wprost znakomite, równie jak reżyserya.

Opowiadano, że dla postaci zwierząt narysował 
sam Rostand 150 szkiców. Lucien Guitry, jako 
kogut Chantecler, posiadał kostyum, złożony z 4  
części. A więc osobną część stanowiła głowa z grze­
bieniem i szyją; drugą częścią był tułów ze skrzy­
dłami, trzecią nogi z ogonem, czwartą wreszcie 
stopy z ostrogami. Do sporządzenia kostyumów 
zużyto 900 kilogramów piór przeróżnej barwy. 
Oczywiście bażancica miała równie wspaniały 
i wierny kostyum, podobnie jak paw tudzież inne 
zwierzęta. Do wielkości tego świata zwierzęcego 
zastosowano były także rozmiary sprzętów. A więc 
psia buda ma wielkość altany, kubeł wysokości 
dwóch metrów i t. d.

Oto wrażenia z generalnej próby, które stały 
się w ciągu kilku godzin własnością Paryża. Te­
raz czekamy na premierę.

K r o n i k a .
* k

K r a k O t v ,  8 lutego.

Dar Grunwaldzki. Administracya „Nowej Refor­
my" otrzymała następujące pismo: Posyłam 5 ko­
ron jako składkę na Dar Grunwaldzki i obowiązuję 
się płacić przez pięć lat taką sumę t. j. po 5 ko­
ron rocznie. Marya Golczewska w Zakopanem.

Zapi3ki osobiste. Dyroktor kolei państw, p. 
Włodzimierz Zborowski wyjechał na kilkodniowy 
urlop. Kierownictwo dyrekoyi objął radca Solecki.

O panoramę Grunwaldzką. P. Jan styka, któ­
ry, jak wiadomo, pragnął urządzić w barbakanie, 
to jest rondlu bramy Fioryauskiej, panoramę, przed­
stawiając t bitwę pod Grunwaldem, ogłosił „List 
otwarty do Rady miasta Krakowa", w którym 
przedstawia sprawę swojego projektu i ogłasza od­
stąpienie swoje do zrealizowania go. P. Jan Styka 
przypomniawszy najważniejsze momenty z walki o 
barbakan, przypomina w swoim liście otwartym, 
że dla wprowadzenia w życie swojego pomysłu od­
stąpił od wszelkich żądań wynagrodzenia za swoją 
pracę, przyjął na siebie wszelkie koszta, prosząc 
tylko Radę miejską, ażeby dla odzyskania tych 
kosztów otrzymał dzierżawę barbakanu na 8 lata. 
Rada miejska prośbę tę uwzględniła.

„Sądziłem —  pisze p. Jan Styka w swoim li­
ście —  że przyjdzie mi tylko zakasać rękawy 1 
wziąć się raźno do pracy. Tymczasem wbrew naj­
prostszym zasadom logiki uchwała Rady miejskiej 
przez podwładny jej urząd, prawniczemi kruczkami 
odroczyną została. Cel tego widoczny: przez prze­
wlekanie nie dać mi czasu do wykonania mego 
dzieła. Wobec tych kłód i kamieni, pod moje nogi 
rzucanych, wobec wytworzenia najniepotrzebniej- 
szoj walki stronnictw, choć zwyciężyłem w zasa­
dzie przy pomocy tych, którym drogą jest myśl 
szczerze polska, nie myślę dalej prowadzić kam­

panii. Rozumiem wreszcie walkę w otwartym pola, 
ale nie mam ani chęci, ani czasu do prowadzenia 
zaułkowych potyczek wówczas, kiedy powinienem 
już tylko pracą samą mieć zajętą głowę i serce.—  
Niechaj ci, którzy myśl moją ukochaną pojęli, któ­
rym chciałem wskrzesić w barbakanie jakby ziemi 
wyrosłych rycerzy w aureoli czynu, niechaj ci wy­
baczą mi ten zawód, jaki im zgotowali ich pół- 
ziomkowie. Niczyje zapewninnia nie zachwieją we 
mnie przekonania, że była tu walka patryotów z 
jednej, a gasicieli z drugiej strony."

Wedle informaoyi, którą otrzymaliśmy, p. Jan 
Styka wraca do Paryża, gdzie synowie jego Ta- 
dausz i Adam pracują nad obrazem bitwy Grun 
waldzkiej, który się znajdzie w najbliższym „Sa­
lonie" paryskim na wystawie.

Z Tow. muzycznego. „Missa Papae Marcelli", 
największy utwór Palestriny (Giuseppo Pierluigi) 
chór sześciogłosowy, sekstet i kwartet solowy „ń ca- 
pella", wykonaną będzie po raz pierwszy w Kra­
kowie, na najbliższym koncercie Towaizystwa mu­
zycznego dnia 7 marca.

Z teatru  miejskiego. W interesującej komedyi 
Stefana Krzywo3zowskiego: „Aktorki" grają pp.: 
Krysińska, Janiczówna, Nowakowska, Solska, Gór­
ska, Słubicka, Sokolicz, Kopczewska, Weyhert, Sol­
ski, Kosiński, Leszczyński, Szymborski, J. Węgrzyn, 
Puchalski, Gorzkowski, Senowski, Brandt, Lechow­
ski, Bojuarowski, Rydzewski i inni. —  Pierwsze 
przedstawienie „Aktorek" w sobotę 12 b. m.

Teatr ludowy daje w bież. tygodnia dwa przed­
stawienia po cenach zniżonych: jutro „Mazepę", 
w piątek „Otella". We czwartek odegraną będzie 
„Czartowska lawa" piękna sztuka ludowa, przyjęta 
przez publiczność bardzo przychylnie. Odbywają 
śią próby z oryginalnej sztuki „Utracone szczęście" 
dra Tadeusza Kannenberga, pod osobistem kierowni­
ctwem dyr. Rygicra.

Dar narodowy 3 maja. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Do posiadających listy składkowe na
„Dar Narodowy 3 Maja" T. S. L. z roku 1909, 
którzy mimo kilkakrotnych wezwań list tych do­
tąd nie zwrócili, zwraca się zarząd główny T. S. L. 
z najusilniejszą prośbą, aby listy składkowe bez 
względu, czy na nie zebrano jakie datki, czy nie 
bezzwłocznie pod adresem zarządu głównego T. S. L. 
w Krakowie odesłali. Zarząd główny przystąpił już 
do zamykania rachunków Dara Narodowego 3 Ma­
ja za rok ubiegły i dlatego w tej drodze apeluje 
do wszystkich osób, które dotąd list składkowych 
nic zwróciły.

Przytułek noclegowy dla wychodźców. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, dzięki interwencyi 
ministerstwa dla Galicyi, postanowiło przyznać 
Polskiemu Towarzystwa emigracyjnemu snbwencyę, 
w kwocie 10.000 kor., na urządzenie w Krako wie 
przytułku noclegowego dla wychodźców.

Ze slow. budowniczych. Z powodu wyjazdy 
prezyduum na obrady stałej delegacyi budowniczych 
do Wiednia, zwołane na dzień 11 b. m. walno zgro­
madzenie człouków stowarzyszenia budowniczych 
odracza się na dzień 24 lutego.

Z Tow. ogrodniczego w Krakowie. Posiedzenie 
zwyczajne członków, odbędzie się we środę dnia 9 
lutego, o godzinie 6 wieczór, w sali chemicznej 
uniwesytetu Jagiellońskiego. Na porządku dziennym 
wykład p. Wł. Malewskiego.

Ł  kraju.
0 mandacie po ks. Pastorze pojawiają się 

w niektóryc.i dziennikach informacye błędne, a do­
wolne kombinacye, wysnuwano z niob przoz powita 
dziennik krakowski, są wytworem równie bujnej, 
jak złośliwej fantazyi. Według informacyj auten­
tycznych, ks. poseł Pastor nic otrzymał przede- 
wszystkiem dotąd probostwa w Leżajsku, więc i o 
następstwach stąd żadnych dla niego mowy być na 
razie nie może. Nie jest toż ks. Pastor co do swo­
jego mandatu poselskiego, wobec swej przełożonoj 
władzy duchownej, żadnemi krępowany zobowiąza­
niami. Gdyby jednak ewentualnie, po objęciu pro­
bostwa w Leżajsku, przyszedł do przekonania, że 
duszpasterskich swoich obowiązków na tern stano­
wisku nie może pogodzić z mandatem parlamentar­
nym, wtedy mandat ten złoży. Są to jednak kom­
binacye dalszej przyszłości.

Szczakowa, 1 lutego. Dn. 5 b. m. „Sokół" tu­
tejszy zainagurował otwarcio nowego krosowego 
gniazda wieczorkiem muzykalno-wokalnym. Piękne 
słowo wstępne wypowiedział prezes Bogdani, zna­
ny śpiewak-amator p. Tukatsch odśpiewał aryę z 
„Pajaców" i Rutkowskiego „Mów mi jeszcze". Ja­
ko trzeci punkt programu odegrał' amatorzy: „Mar­
cowego kawalera" Blizińskiego; wszystkie role w y­
padły bez zarzutu. Niemniej ubawiły gości znako­
micie odśpiewana i wypowiedziane monologi pp. 
Jaroszu i Jaromina. - Wieczorek zakończyły tańce, 
które trwały do białego dnia. Wieczorek przyniósł 
z górą 400  kor. dochodu, które stanowić będą po­
czątkowy fundusz na budowę sokołni mającej gro- 
madziJ rodaków z trzech zaborów. Nowe gniazdo 
liczy już 135 druhów i kilka sokolic. ,

Pilzno, 6 lutego. (Uroczystość styczniowa. —  
Z karnawału). Staraniem Sokoła odbył się 30 stycz­
nia uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy pow­
stania styczniowego, przy udziale licznie zgroma­
dzonej publiczności. Historyę walk powstańczych 
przedstawił bardzo pięknie i wyczerpująco lekarz 
dr W. Mydlarski. Nastąpiły ćwiczenia pod kierun­
kiem naczelnika J.. Radoniewicza. Druhowie wyko­
nali ćwiczenia na ławeczkach i maczugami, druhi- 
nie laską drewnianą, ucz.enice obręczą, uczniowie 
wolne i na poręczach, ćwiczenia wypadły dobrze. 
Następnie amatorzy odegrali7 „Ojcze nasz", obra- 
ek sceniczny L. Zejdowskiej, rzecz osnutą na tle 
stosunków pod zaborem pruskim.

Dnia 1 b. m. Tow. kasynowe urządziło bal. 
Dzięki energii komitetu, zabawa udała się znako­
micie. Licznie zebrani przy dźwiękach muzyki 100  
pułku piechoty i przy doborowem bufecie firmy L. 
Szwajkowskiego, ochoczo zabawiali się do rana. 
Wczoraj odb,ła się zabawa w Sokole, która rów­
nież wypadła dobrze.

Tarnopol, 7 lutego. (Wykrycie sprawcy kra­
dzieży.) W  grudniu 1909 skradł nieznany sprawca 
z wózka pocztowego na stacyi Borki Wielkie wo­
rek pieniężny z 2500 koronami. Mimo energicz­
nych poszukiwań — ślad zaginął, wskutek czego 
konduktor pocztowy, Łukasz Kubów, któremu ten 
worek skradziono, odpowiadał za kwotę. Tymcza­
sem w ostatnim tygodniu zupełnie przypadkowo 
zdradził się sam złodziej. Mianowicie do Borek 
Wielkich nadszedł ze Złoczowa list ezpress do żo­
ny Stefana Antkowa, byłego sługi pocztowego, od 
od jśj męża, który tam wyjechał. Ponieważ Antko- 
wowa nie umiała czytać, prosiła listonosza, aby 
jej list odozytał. W liście żegnał się Stefan An­
tków z żoną, pisał, że nie może przyjechać, że 
obawia się aresztowania i t. p. W  tem miejsca 
wyrwała Autkowowa list z ręki listonosza, bo bała

się, że się zdradzi. Listonosz doniósł jednak o tem 
żandarmeryi. Żandarm Krogulski udał się do Zło­
czowa, aby Antkowa aresztować. Tam go jednak 
nie zastał, Antków był w Tarnopolu i tu został 
wczoraj aresztowany.

Antków, badany w komisaryacie policji, przy 
znał się do kradzieży i zeznał, że pieniądze scho­
wał koło domu, później ktoś mu jednak je ukradły 
tak, że zostało mu rzekomo tylko 20 koron. Praw­
dopodobnie szwagier jogo, żołnierz ze Złoczowa, 
jest wtajemniczony w tę kradzież, bo żandarm 
Krogulski, wróciwszy ze Złoczowa do Borek, spo­
tkał owego żołnierza w Borkach. Okazało się, 
żołnierz ten nie miał urlopu i z pułku ukradkiem 
się wymknął. Wobec tego aresztowano i szwagra.

Jarosław, 6 lntogo. (Wybór wiceburmistrza). 
Rada miasta dokonała onegdaj wyboru wicebur­
mistrza w miejs:e ś. p. dra Grabowskiego i dwóch 
asesorów. Na 36 członków rady stawiło się 34. 
Wiceburmistrzem został p. Józef R o h m ,  aptekarz, 
18 głosami; kontrkandydat jego —  I asesor p. Jul. 
S t r i s o w e r  otrzymał 16 głosów. Asesorami wy* 
biani pp. P. Kopystyński i J. Protorius.

Ze świata.
Pogrzeb Bronisławy Dowiakowskiej, jak z

Warszawy donoszą, odbył się wczoraj przy udziale 
kilkutysięcznej rzeszy publiczności. Po nabożeństwie 
w kościele śvv. Antoniego, podczas którego chór 
opery odśpiewał szereg utworów (solo pp. Myszu- 
ga, Haiawski i Ostrowska), wyprowadzono zwłoki 
przy dźwiękach marsza Chopina ku Powązkom. 
Nad grobem, ponioważ p o i i c y a  w o s t a t n i e j  
c h w i l i  z a k a z a ł a  p r z y g o t o w a n y c h  m ó w  
ś w i e c k i c h ,  nad mogiłą zabrał głos kapłan ks. 
prefekt Marcin Szkopowski, który podniósł, że 
świetna karyera śpiewacza Dowiakowskiej przypa* 
dła w dobie budzenia się pieśni polskiej, która 
z natebnioń Moniuszki i Chopina dosięgła podów­
czas swego szczytu i czerpała moc niespożytą, za­
sługując się kulturze narodowej nawet wówczas, 
kiedy oprócz tej pieśni i mowy rodzimej nie po­
zostało z widomych, a tłumionych jej przejawów, 
nic zgoła prawie na placówkach życia publlcz-, 
nogo.

Wykonaniem przez chór „Salvo Regina" Trosz- 
la, zakończył się obchód żałobny.

Tysiąc ślubów w jednym dniu, Niestety ula
w Krakowie, ale w Wiedniu. Zdawało się, że tego­
roczny krótki bardzo karuawał (Ja mały plon mat 
żeński, nad czem już naprzód ubolewali rodzice do­
rosłych panien. Tymczasem w Wiednia nastąpiła 
bardzo^ przyjemna niespodzianka. Oto w niedzielę 
w 76 parafialnych kościołach wiedeńskich, odbyło 
się 1000, powtarzamy słowami t y s i ą c  ślubów, O 
4()0 więcej niż w roku ubiegłym. Czekamy nie­
cierpliwie na statystykę krakowską.

Napad na polieyanta. Berliński „Local Anzel- 
ger donosi z Częstochowy: Na przechodzącego uli­
cą agenta policyjnego Strawińskiego, napadło 7 lu­
dzi, którzy z m i l i  g o  ś m i e r t e l n i e  strzałami 
rewolwerowemi.

Zmarli.
W  Komarnie umarł w niedzielę dr Leon J a 

l i ń s k i ,  b. poseł sejmowy i burmistrz, diugoletnt 
prezes „Sokoła". Zmarły wysoce był ceniony dl*’ 
zalet swego charakteru.

Romuald C h m i e l ,  ucz ń VII klasy gimnazyuoj 
św. Anny, umarł w Krakowie, przeżywszy lat 18, 

Bionisława z Wesołowskich S t a r k l o w a ,  wdo-. 
wa po nadrew^dencie koloi państwowych,' .umarł 
w Krakowie, przeżywszy iai '54.

Józef O w s i a k ,  obywatel m. Krakowa, umarły 
przeżywszy lat 69.

Mleczarnia postępowa. Onegdaj otwartą został? 
w Krakowie nowa mleczarnia pod firmą: „Mleczarń 
nia postępowa" prowadzona przez pp. Juliana Za4 
W ilińskiego i Maksymiliana Chmurę. M leczarnia po­
łączona z restauracyą mieści się w dużym i ele-. 
gancko urządzonym lokalu przy ul. św. Jana 1. 13 
(dawniej drnkarnii Związkowej). Pośw ięcenia no^ 
w ego.lokalu  dopełnił ks. kanonik Jurgowski. Na,j 
zwisKa obu w ła śc ic ie li pp. Chmury i  Zawilińskiego* 
którzy już prowadzili taki interes ku zadowoleniu' 
publiczności, powinny skłonić do licznego odwia? 
dzania tej jadłodajni.

Egzamina w seminaryum. Kandydatki, które clica zdaą 
wać egzamin dojrzałości z końcem tego roku szkolnego^ 
zechcą wnieść prwbę o przypuszczenie do tego egzami­
nu do dyrekcyi seminaryum nauczycielskiego żetLkiegif 
w Krakowie po koniec lutego. Do prośby należy dołą­
czyć: metrykę urodzenia, na dowód ukończonego przuij 
egzaminem dojrzałości 19 roku życia; świadectwo moi 
ralnośoi; świadectwo zdrowia; przebieg studyów, stwier 
dzony dołąozonemi załącznikami; wyiraz pizestudyowai 
nych do egzaminu książek. Tak prośba, jak i załącznl 
ki mają być należycie ostem piowane. -

Z kalenilarza. We wtorek 8 lutego: Stupa biczów- 
Jana z Maty; >ve środę u lutego: Popielec. Apolonii f  
m.; we czwartek 10 lutego: Scholastyki p. m. i Wilhel 
ma op.

Wschód słońca 9 lutego o goizinio i  min. 03; zaekó, 
o godz. 4 ni. 45; długość daia 9 godzin 42 mia.

Z krakowskiego obssrwaioryum. — Dnia 7 iuteg  
termometr doszedł od -I- 0-4 do 4-4 O.-, — baraniej 
opadał.

Dnia 8 lutego o godzinie 7 rano stan oaro.neótu 130i 
mm., termometru C'2 U ; wiatr południowo zuchoani

Repertuar Teatru mie:skiego w Krakowie.
W o wtorek: „Na kwaterze".
We środę: „Rycerze północy".
We czwartek: „Tricoche i Caeolet".
W piątek: „Wielki Fryderyk".
W sobotę: „Aktorki".
W niedzielę po południu: „Kopciuszek"; — wieczól 

„Aktorki".
W poniedziałek przedstawienie amatorskie.

Repertuar teatru  ludowego.
We wtorek: „Hulaj dusza".
We środę: „Mazepa", > ^
We czwartek: „Czartowska ława".
W piątek: „Otello".
W sobotę: „Dwaj malcy".
W niedzielę po południu: „Hulaj dusza"; wieczóć 

„Dwaj malcy".
W poniedziałek: „Czariowska ława".
We wtorek: „Dwaj malcy".

Uniwersytet ludowy Im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie.

We wtorek: P. Mieczysław Skrudlik: O w s p ó łc z e s n y c h  
pejzażystach polskich. (2 wykłady.)

We środę: Dr Wanda Radwańska: Anatomia i fizyo- 
logia człowieka. (12 wykładów ilustr. obrazami świetl- 
nemi.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie

(w anli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej, o g. 6.)
We środę: Prof. Ferdynand Bromowicz: Początki prze­

mysłu w dawnej Polsce i dal3zy jego rozwój w Króle 
stwie (z obrazami świetlnemi.)

We czwartek: Prof. Karol Kramarczyk: Z podróży po 
Hiszpanii. (Wykład I z obiazami świetlnemi.)

Mierna lepszego;irydła toaletowego jak: 
Krajowe ta, dła przetłuszczone iiyg aniczne W.Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroni od Uszai, szjrstcości i e j k n i a  Lciry, tU siłzy >h '(, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczne są najlepsza rezaltafcy. Da 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym a » l  An n jL  11 5 j,._L '
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Lwów, 8 lutego.
Zjazd prezesów Rad powiatowych obradowa* 

w niedzielę we Lwowie, w sali sejmowej rano i 
po poludntn. Głównym przedmiotem obrad była 
między innemi sprawa prestacyi w naturze dla 
naprawy dróg. Prestacye te zniosła zupełnie ostat­
nia kra owa U6tawa drogowa i zastąpiła je od lat 
dwóch zwiększonym dodatkiem do podatków. Skut­
kiem brakn pieniędzy na robociznę, powstały w 
wielu powiatach trudności w utrzymaniu dróg, a 
niektóre gminy same oświadczyły gotowość odda­
wania prestacyi dla umożliwienia komunikacyi. Dla 
innych znów powiatów ekonomicznie silniejszych, 
mających podatki i dodatki większe, okazała się 
znów ta zmiana ustawy dla naprawy dróg korzy­
stniejszą. W sprawie tej trudnej i ważnej zabie­
rało głos wielu mówców i stawiano liczne propo- 
zycye, z których w rezuitacie utrzymały się wnio­
ski pp. Czecza i Iiamułta, dążące do tego, aby 
Rady powiatowe miały prawo —  po wysłuchaniu 
zdania gmin, zaprowadzać czasowo prestacye w na­
turze.

Praktyki wakacyjne słuchaczów politechniki.
Wydział Ligi pomocy przemysłowej zwraca się do 
wszystkich większych krajowych zakładów fabrycz­
nych z działu chemicznego, z usilnem poparciem 
starań, jakie Koło chemików Towarzystwa Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie poczy­
niło u właścicicieli fabryki, które pozwalało do­
tychczas słuchaczom politechniki odbywać u siebie 
praktykę, poczyniły w tym kierunku jak najlepsze 
doświadczenia. Wobec niedostatecznego rozwinięcia 
naszego przemysłu chemicznego, ułatwienie prak­
tycznych studyów młodzieży technickiej, w tym 
dziale jest rzeczą pierwszorzędnego znaczenia.

Zgłoszenia firm fabrycznych, które zechcą udzie­
lić miejsca dla praktykantów, przyjmuje Liga Po­
mocy przemysłowej i Kolo chemików Towarzystwa 
Bratniej Pomocy słuchaczów politechniki (Lwów —  
Politechnika).

Z teatru  lwowskiego. P. Jan Kasprowicz na 
tyczenie dyrekcyi tłumaczy wspaniały dramat Ibse­
na; „Peer Gynt“, który z muzyką Griega zostanie 
wystawiony w miesiącu kwietniu. Najbliższą pre­
mierą dramatu będzie przeróbka powieści Dosto­
jewskiego; „Zbrodnia i  kara" z p. Adwentowskim 
W głównej roli. Odbywają się próby z opery Mie­
czysława Sołtysa: „Opowieść ukraińska".

T eatr ludowy W9 Lwowie. Z inicyatywy zna­
nego dziennikarza p. Henryka Cepnika, zawiązało 
się. we Lwowie „Tow. teatru Indowego im. Juliu­
sza Słowackiego". W niedzielę odbyło się inau­
guracyjne przedstawienie w „Gwieździe", poprzo- 
dzone prelekcyą p. Cepnika o teatrze ludowym. 
Następnie odegrano „Madeja-Zbója", sztukę Karola 
Mattauscha. Jak bardzo Lwów —  i to ten złożo­
ny z uboższych warstw, robotników, mieszczan, 
młodzieży —  łaknie przedstawień, dowodem tłnmy, 
jakie zapełniły salę „Gwiazdy" i te huczne grzmią­
ce oklaski i wywoływania po każdym akcie Z ak­
torów wyszczególnili się pp. Horska, Sawicka, Wol­
ska, Bujanov, ski, Czerski i Żarkowskl.

Repertoar teatru  lwowskiego.
We środę: „Zbrodnia i kara".
We czwartek: „Cyganerya“.
W piątek: „Zbrodnia i kara".
W sobotę po połuoniu: „Uiiel Akosta"; wieczór: „Ca­

ł a .  ria“ i Pajace",
W niedzielę po południu: „Romeo i Julia"; wieozór: 

„Walc miłości1*,

JB. G a b p y e i s k a ,  K r z y s z  t o r  oi y 
K n a k ó w ,  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówką lub na spłaty nawei 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

M ajen ie  Krociowego spadku.
(Z sali sądowej.)

Drugi dzień rozprawy.

Kraków, 8 lutego.
Godzina 9 rano minęła, a sala i galerya je­

szcze pusta prawie, gdyż tylko mała garstka 
publiczności zjawiła się w sądzie. Nic dziwnego, 
energia i ciekawość publiczności tak  się wy­
czerpała poprzednim procesem, że nie frapuje 
jej już „sprawa B azesa",^ *

Rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem świad­
ków. Po odczytaniu listu świadka Orange’a, 
który donosi, że z ważnych powodów stawić 
się nie może, a i tak  do złożonych w śledztwie 
zeznań, nic dodaćby nie umiał. Również odczy­
tano zeznania świadka Zdzisława Gruszczyń­
skiego, nauczyciela tańców. Świadek ten zeznaje 
okoliczności, odnoszące się do wynajmywania 
mieszkań przez Jeruchema i Gustawa Bazesów 
w kamienicy ich przy ulicy Grodzkiej 1. 60. — 
Gruszczyński zeznaje, że obaj Bazesowie, ojciec 
i syn, nic sobie z lokatorów nie robili, czynsza 
ustawicznie podnosili, mieszkania nieraz po kil­
ka miesięcy i dłużej nie wynajmowali, trzyma­
jąc je puste, a gdy ktoś chciał mieszkania te 
wynająć, o ile nie podobał się właścicielom, ci 
odmawiali mu wynajmu, twierdząc: „My i tak 
mamy dosyć pieniędzy". P. G ruszczyński sądzi 
więc, że kamienica ta  nie mogła nieść dużego 
dochodu. v. • „

Świadek Zofia M o s u a l ó w n a ,  zaprzysię­
żona, była służącą u Bazesów przez 12 lat.

P r  ze vs'.: Jakież stosunki panowały między 
rodziną państwra  Bazesów?

Św . M o s k a l ó w n a :  Stosunki „zagnie­
wane".

P r  ze  w.; Cóż to znaczy?
Św. M o s k a l ó w n a :  J a  tam nie wiem, ja 

byłam wtedy w innym obowiązku, a tylko mó­
wiła „koleżanka", co tam służyła, że się gnie­
w ają o to, co nie chcą, aby panienkę Maryę 
wydać za mąż.

P r  z e  w.: Czy państwo Bazesowie mieli duży 
majątek? -

Św. M o s k a l ó w n a :  J a  tam nie wiem. <
P r z e  w.: Ale przecie Moskalówna mówiła, 

że widziała w kredensie pieniądze.
Św. M o s k a l ó w n a :  Widziałam różne pa­

piery.
P r z e  w.: Czy nie słyszała Moskalówna, że 

Bazes, syn (Gustawa) wpływał na ojca, aby mu 
odstąpił majątek?

Św. M o s k a l ó w n a :  Miarkowałam, że ojciec 
gniewał się o coś na syna, na którego przed 
żoną mówił: „Rauber" „Ganyf". *

P r  ze  w.: A jak szedł interes w sklepie?

H ę H sa w ie iM

Św. M o s k a l ó w n a :  Ż  końcem sklep s z e d ł  
źle, a Bazesowie żalili się, że w sklepie mało 
osób bywa.

Prok. dr L a n g :  Kiedy powstawały te kłót­
nie w rodzinie, podczas których ojciec nazwał 
syna „Rauber", „Ganyf" ?

Św. M o s k a l ó w n a :  Pod koniec życia sta­
rego Bazesa.

Prok. dr L a n g :  Czy ojciec Bazesa Jeruchem, 
do końca życia chodził do kredensu, gdzie miał 
pieniądze ?

Św. M o s k a l ó w n a :  Tak.
Św. Jakób W e i s s m a n  zaprzysiężony, opo­

wiada, że gdy wracał z Berlina do Przemyśla, 
wstąpił do Krakowa, gdzie ma familią (spokre­
wniony jest z rodziną Praetzlów i Kalisclierów) 
i tu przekonał się, że stary Bazes źle żył z sy­
nem, któremu życzył, „aby go szlak trafił". — 
Świadek, który jest pośrednikiem małżeństw, 
chciał także wyswatać Maryę Bazesównę, lecz 
brat Gustaw niedopuścił do małżeństwa, tw ier­
dząc, że to jest chora dziewczyna.

Przysięgły p. P r o ń :  Czy Jeruchem Bazes 
skarżył się przed panem kiedy na inne dzieci, 
na córki?

Św. W e i s s m a n :  Nie, żalił się tylko, że w 
rodzinie są niesnaski.

Adw. dr F r  i ih l in g :P a n ie  Weissmann, skąd 
pan mógł wiedzieć, mieszkając w Przemyślu, że 
Bazes ma duży m ajątek?

Św. W e i s s m a n n :  Od tego jestem swatem, 
abym wiedział, jaki kto ma majątek.

Prok. dr L a n g :  Lepszy cenzor, jak  w ban­
kach. (Wesołość).

Sw. Edward H a 1 p e r  n , urzędnik Tow. k re - 
dytowego (za zgodą stron nie zaprzysiężony).

P r  z e  w.: W jakich stosunkach był Jeruchem 
i Gustaw Bazes do Towarzystwa kredytowego?

Sw. H a l p e r n :  Jeruchem Bazes był tylko 
kilka razy za mojego urzędowania w Towa­
rzystwie. Natomiast Gustaw Bazes bywał bar­
dzo często w Towarzystwie, gdzie podejmował 
procenta, o ile mi się jednak zdaje, ostatnie 
procenta odbierał Jeruchem.

P r  z e  w.: Jak ie  kapitały mieli Bazesowie 
w Towarzystwie kredytowem?

Sw. H a l p e r n :  Mieli na 8 książeczkach 
65.100 koron, na okaziciela, na imię J . Bazesa 
i G. Bazesa. Świadek ten w drobiazgowy, szcze­
gółowy sposób wyjaśnia kiedy i jaką kwotę 
ulokowano w Tow. kredytowem i kiedy i kto 
podejmował pieniądze lub odbierał procenta. 
Świadek wyjaśnia, że większość manipulacyj 
pieniężnych, jak  składanie lub wyjmowanie pie­
niędzy przeprowadzał sam Gustaw Bazes. Po 
śmierci Jeruchema Bazesa, gotówkę złożoną na 
8 książeczkach, przeniesiono na 2 książeczki, 
na okaziciela. Manipnlacyi tej dokonał szwagier 
Gustawa Bazesa, Halberstamm.

P r o k .  dr L a n g :  Panie Bazes, pan wziął 
do siebie te  dwie książeczki na 65.000 kor. 
złożone w Tow. kredytowem. Dlaczego podczas 
rewizyi, jaką przeprowadzaliśmy n pana, wraz 
z kom. poi. p. Krupińskim i sędzią śledczym 
Gniewoszem, książeczek tych nie znaleziono?

Os k .  B a z e s :  One były zamknięte w szafie 
z bielizną.

P r o k .  dr L a n g : .  Dlaczego pan o tem nie 
wspomniał.

Os k .  B a z e s :  Co? J a  je miał oddać panu 
prokuratorowi? (Wesołość).

Sw. Wilhelm M e r  z, dyr. Towarzystwa kre­
dytowego, zeznaje bez przysięgi. Zeznania tego 
świadka ograniczały się mniej więcej do tych 
samych szczegółów, co poprzedniego ęwiadka. 
Jeruchem Bazes uchodził w ich Towarzystwie 
za bardzo majętnego i szacowano go na pół 
miliona. Pieniądze te  zarobić miał Bazes na 
handlu i operacyach wekslowych.

P r  z e  w.: Czy przed panem nie żalił się kiedy 
stary -Bazes na syna.

Sw. M e r  z: Raz, na parę tygodni przed 
śmiercią. Przyszedł stary Bazes do banku i na 
rozmowę moją z nim o synie, odpowiedział: 
„Niech go szlag trafi!" •

P r o k .  dr L a n g :  To jest bardzo charakte­
rystyczne, ile razy bowiem mówił o swym sy­
nie, życzył mu tego „szlaku".

A d w .  dr F r i i h  1 i n g :  A czy innym dzieciom, 
innym ludziom, życzył czegoś podobnego? Bo 
to był zwyczaj tego starca.

Ś w i a d e k  M e r z :  Nie słyszałem tego.
Ś w i a d e k  dr Adolf D e i c h e s ,  prokurzysta 

Tow. kredytowego, tak  samo niezaprzysiężony, 
opowiada o stosunkach finansowych, jakie łą­
czyły Bazesów z Towarzystwem. Książeczki 
oszczędnościowe, były na imię J . Bazesa i G. 
Bazesa, ale interesy załatwiali obaj. Ale my w 
banka uważaliśmy pieniądze za własność ojca, 
a nie syna. Bazesów uważaliśmy za bardzo bo­
gatych.

P r z e  w. A czem tłomaczy pau sobie, że na 
książeczkach tych tak  często zmieniano nazwis­
ko, raz lokowano na Jernchima a raz na Gu­
stawa i znowu po jakimś czasie na inne imię.

Ś w i a d e k  dr D e i c h e s .  Przypuszczam, że 
czymone to było dla zmylenia władz podatko­
wych. ~* *  r,
* Na zapytanie prokuratora, przewodniczącego 

i kilku przysięgłych, świadek ten wyjaśnia, że 
Gustaw Bazes nie ma żadnego m ajątku i jest 
tylko pomocnikiem sw ego ojca. Świadek sądzi,
że Bazes mógł mieć w innych instytucyach fi­
nansowych kapitały, ulokowane pod obcemi na­
zwiskami.

Ś w i a d e k  K r o n f e l d ,  buchalter Tow. kre­
dytowego, opowiada, że znał obu Bazesów, któ­
rzy mieli oszczędności w Towarzystwie. Zezna­
nia tego świadka są mniej więcej zgodne z po- 
przedniemi zezuaniami.

W  czasie zeznań tego świadka, sędzia przy­
sięgły p. Proń, zgłosił się jako chory i został 
uwolniony od dalszego pełnienia swego obo­
wiązku. Na miejsce p. Pronia powołano na sę­
dziego przysięgłego głównego zastępcę p. Ra- 
jala.

Ś w. L  a n d a u, który pośredniczy w intere­
sach finansowych, nie może nic powiedzieć wy­
raźnego o stanie majątkowym Bazesów, ojca i 
syna.

Św. Wilhelm E i b e n s c h i l t z ,  właściciel do­
mu bankowego, zaprzysiężony, opowiada, że po 
zostawał w interesach pieniężnych z Bazesami.

Po pauzie 10 minutowej, przystąpiono o go­
dzinie pół do 12, do pi zesłuchauia dalszych 
świadków.

Z  S e j m u  k r a j ó w .
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 8 lutego).

Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu pos. 
K i w e l u k  zgłosił wniosek w sprawie ruskich 
szkół ludowych we Lwowie.

Nastąpiło głosowanie w sprawie przedłużenia 
linii kolejowej Podhajce-Lwów. Wniosek Ma­
kucha o przedłużenie tej linii do Czortkowa 
odrzucono, a uchwalono wniosek Badeniego o 
przedłużenie tej kolei do Buczą cza.

Posiedzenie trw a dalej.

I I  CII
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 8 lutego.)

Dalsza rokowania.
Praga. Namiestnik hr. Coudenhoye rozpoczął 

dziś p o n o w n i e  r o k o w a n i a  z p o s ł a m i  
c z e s k i m i  i n i e m i e c k i m i .  Posiedzenie ta j­
ne, które miało się rozpocząć o 10 godz., za­
częło się o g. 10*/*, już o godzinie 11 zostało 
przez marszałka zamknięte.

Frośesi pssSów czeskich,
Praga. W kołach czeskich panuje wielkie 

rozgoryczenie z powodu stanowiska Niemców, 
którzy z zamiarem rozbili -Sejm czeski. Z tego 
powodu dzisiejsze posiedzenie Sejmu trwało za­
ledwie 15 minut; obawiano się bowiem burzli­
wych zajść; marszałek postanowił więc zam­
knąć rychło posiedzenie. Przed tem jednak od­
czytał publicznie p r o t e s t  p o s ł ó w  c z e s k i c h  
zwrócony przeciw postępowaniu Niemców. Pro­
test ten podpisali wszyscy posłowie czescy z 
członkiem Wydziału krajowego dr Skardą na 
czele. Protest wykazuje ustępstwa, jakie poczy­
nili Czesi Niemcom w interesie utrzymania po­
koju i dojścia do porozumienia. Okazało się 
jednak, że wszystko to było daremne. Cała wi­
na i odpowiedzialność spada wyłącznie na Niem­
ców, którzy postanowili udaremnić wszelką p ra­
cę w Sejmie i dążą do rozbicia jedności kraju 
i uniemożliwienia równouprawnienia obu naro­
dowości. Po odczytaniu tego protestu marszałek 
zamknął posiedzenie i naznaczył następne na 
czwartek na godzinę 10 przed połud.

Gdroczesato.
Praga. Reskryptem cesarskim  Sejm czeski 

został odroczony.

I  Austryi MWfer.
* (Telegramy „N. Reformy" z dnia 8 lutego.)

: lek o asS ?ah s^ »  gaofsseiu, *
.- Praga. „Nar. L isty" donoszą, że w ostatnich 
czasach odbyły się w Wiedniu konferencye G ł ą- 
b i ń s k i e g o  z K r a m a r z e m  i U d r z a l e m  
Następne, ponieważ Kramarz wyjechał do Pe­
tersburga, zastąpił go poseł M a s t a l k a .  Kon­
ferencye te miały charakter i n f o r m a c y j n y .  
Głównie jednak chodziło o u s t a l e n i e  p o ­
s t ę p o w a n i a  w p r z y s z ł e j  s e s y i  p a r l a ­
m e n t u  i stwierdzenie ścisłości związku między 
Wiedniem a Pragą. Z powodu zajść w Pradze 
r e k o n s t r u k c y a  g a b i n e t u ,  k t ó r a  m i a ­
ł a  n a s t ą p i ć  w s t y c z n i u  została odro­
czoną.

Parlam ent na pewno zwołany będzie na dnia 
22 b. m.

Przedtem prawdopodobnie będzie uzupełniony 
gabinet przez p o w o ł a n i e  d w ó c h  C z e ­
c h ó w ;  wobec tego Unia otrzymałaby razem 
trzy miejsca w gabinecie, t. j. 2 Czechów i 1 
Słowieniec.

Apel do Polaków.
Praga. „N. Listy" apelują do Polaków, aby 

p r z y ł ą c z y l i  s i ę  do  C z e c h ó w  i razem 
z nimi utworzyli większość pracy. Punkt cięż­
kości w sytuacyi parlamentarnej i w Pradze 
leży w rękach Koła polskiego.

Polacy nie powinni prowadzić polityki au- 
stryackiej. Jeżeli nie przyjdzie do uporządko­
wania stosunków parlamentarnych, to będzie to 
g ł ó w n i e  w i n ą  K o ł a  p o l s k i e g o .

JSasinl wobec Unii.
Wiedeń. W salonie wiceprezydenta Z a z v o r k i  

odbyła się wczoraj koufereucya kilku posłów 
czeskich z posłami r u s k i m i ,  Koleszą, Dme- 
strzańskim i Ceglińskim, którzy ponownie s ta ­
rali się o p r z y j ę c i e  R u s i n ó w  do U n i i  
s ł o w i a ń s k i e j .  Rokowania nie doprowadziły 
jednak do ż a d n e g o  r e z u l t a t u  i odroczono 
je na czas dłuższy.

Aerenthal 1 Tschirschky.
Berlin. Przybył tu ambasador niemiecki w 

Wiedniu, T s c h i r s c h k y .  Dzienniki zwracają 
uwagę na ten przyjazd i twierdzą, że zapewne 
stoi on w związku z zapowiedzianem przyby­
ciem A e r  e n  t  h a l  a do Berlina i z ostatniemi 
wiadomościami o naprężeniu między obu dyplo­
matami.

Z  SeJ-Yta s t y r y j s k i e g o
Grac. Dzisiejszo posiedzenie S e j m u  s t y ­

r y j s k i e g o  rozpocznie się o godz. 11. Przed 
posiedzeniem odbędą się u namiestnika i m ar­
szałka r o k o w a n i a ,  celem zakończenia ob- 
strukcyi słowiańskiej. Dotąd widoki kompromi­
su są małe.

Porozumienie Aasiryi z Serbią.
Sofia. Organ moskalofilski „Deń" występuje 

p r z e c i w  porozumieniu austro-rosyjskiemn. 
Dziennik ten ostrzega Turcyę, 2e takie zbliże­
nie byłoby równoznaczne z k o ń c e m  państwa 
tureckiego.

Sesyn delegaeyj.
Budapeszt. Ze względu na stosunki parlamen­

tarne na Węgrzech, d e l e g a c y e  z b i o r ą s i ę  
d o p i e r o  w j e s i e n i .

Hr. Kisuea me nsięimjti.
Wiedeń.H r.Khuen p r z y j ę t y  b ę d z i e  d z i ś  

n a  a u d y e n c y i  u c e s a r z a ;  posłuchaniu te­
mu przypisują wielkie znaczenie; w niektórych 
bowiem kolach politycznych sądzą, że hr.K h u e n

p o d a  s i ę  do  d y m i s y i .  Partya konstytucyj" 
na oświadczyła bowiem, 'że tylko wtedy przy­
stąpiłaby do partyi rządowej, g d y b y  K h u e n  
u s t ą p i ł ,  a w jego miejsce przyszedł hr. Ti- 
sza.

Wiedeń. Uważają tu za pewne, że hr. Khuen 
n i e  w r ę c z y  s w e j  d y m i s y i ,  natomiast u- 
z u p e ł n i  s w ó j  g a b i n e t ;  prawdopodobnie 
już w najbliższych dniach c z ł o n e k  p a r t y i  
l u d o w e j  hr .  Z i c h y  w s t ą p i  do g a b i n e ­
t u  i obejmie ministerstwo oświaty. Khuen dziś 
wraca do Budapesztu.

le lB iu i is  i M ig r a f e !
GistóGifisści „Hoaci Reformy"

z dnia 8 lutego.

Praska reforma wyborcza.
Berlin. Dzienniki zapewniają, że przedłożenie 

r e f o r m y  w y b o r c z e j  do Sejmu pruskiego 
w obecnej formie n i e  m a ż a d n y c h  w i d o ­
k ó w.  Sejm zapewne znaczną większością od ­
r z u c i  jawność głosowania a oświadczy się za 
tajnością.

Weselicai o Hosyl.
Petersburg, Współpracownik „Now. Wrem.“ 

W  e s e 1 i c k i j, wygłosił wczoraj w klubie po­
litycznym charakterystyczny odczyt o s t o s u n ­
k a c h  a n g i e l s k o - r o s y j s k i c h .  Weselickij 
wskazał, że w obecnym antagonizmie Anglii i 
Niemiec, Rosya nie może zachowywać się obo­
jętną, lecz musi się zdecydować, czy stanąć po 
jednej lub drugiej stronie. Weselickij oświadczył 
się z a  p r z y ł ą c z e n i e m  s i ę  do  A n g l i i ,  
która znajduje coraz więcej sympatyi w k ra ­
jach słowiańskich. Niemcy zaś od dawien dawna 
przynosiły Rosyi tylko szkodę i popchnęły ją 
do wojny z Japonią.

Weselickij przypominał swoją rozmowę z A e- 
r e n t h a l e m  i wyraził zdanie, ze zmiana sto­
sunku Austryi do Rosyi jest tylko wtedy moż­
liwą, jeżeli Austrya zobowiąże się nie występo­
wać agresywnie na Bałkanie. Ideałem Weseli- 
ckiego jest przemiana Austro-Węgier w państwo 
związkowe na wzór Szwaj caryi.

Belgrad. „Belgradzkie Nowiny" ogłaszają 
artykuł, pochodzący rzekomo z bardzo dobrze 
informowanej strony r o s y j s k i e j ,  wedle któ­
rego R o s y a  za zbliżenie się do A u s t r y i  
żąda gwarancyi przyznaria s z e r o k i e j  a u t o ­
n o m i i  Bośni i Hercegowinie, odstąpienia za­
toki Kotor Czarnogórze i szeregu ustępstw dla 
Serbii.

Nemy arsenaS re/ohicyjny.
Petersburg. Z Elisawetpola donoszą: w Su­

szy wykryto w jednym domu 73 bomb, wiele 
n a b o j ó w ,  d y n a m i t u  i k o r e s p o n d e n -  
c y ę  w j ę z y k u  o r m i a ń s k i m .

A gdzie Basia?
Petersburg. Na przyjęcie p a r l a m e n t a ­

r z y s t ó w  f r a n c u s k i c h ,  którzy przybywają 
ta  w  b. m. zapowiedziane są l i c z n e -  u r o ­
c z y s t o ś c i .  Oficyalne przyjęcie gości francu­
skich odbędzie się w p a ł a c u  R a d y  p a ń ­
s t w  a(!) Prezydent gabinetu Stołypin i mini­
ster Izwolski urządzają także uroczystości na 
ich cześć. Parlamentarzyści francuscy będą 
również przyjęci przez cara.

Tercr wojskowy w Grecy!.
Benin. „Yoss. Ztg." donosi z Aten: Król był 

z m u s z o n y  z g o d z i ć  s i ę  n a  z w o ł a n i e  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ;  okazało 
się bowiem, że liga wojskowa uchwaliła w. ra­
zie odmowy króla, natychm iast .go zdetronizo­
wać i aresztować w pałacu, którego straże po­
trójnie wzmocniono.

Królem miał być obwołany m ł o d y  ks .  J e ­
r z y ,  syn następcy tronu, jako król Jerzy  II., 
a następczyni tronu miała być powierzona — 
r e g e n c y i .

Berlin. „Loc. Anzg." donosi z Aten: Zwo­
lennicy Theotokisa agitują p r z e c i w  zwołania 
zgromadzenia narodowego i pozyskali już dla 
tej myśli wielu deputowanych.

Ustąpienie Slmicza.
Wiedeń. Tutejszy poseł serbski S i m i c z ma 

zamiar ustąpić i wyjechać z Wiednia.

Traktaty bandlowe.
Konstantynopol. W  ministurstwie skarbu od­

były się długie narady w sprawie z a w a r c i a  
t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z A u s t r y ą .

Bjorason.
Paryż. Stan Bjórnsona jest ciągle n i e z m i e ­

n i o n y .  Syn Bjórnsona twierdzi, że ojciec chwi­
lowo jest przytomny i bardzo się ucieszył, gdy 
mu opowiedziano o powodzeniu jego sztuki 
w Wiedniu. Ja k  donoszą z C h r y s t y a n i i ,  
czynią tam przygotowania na wypadek śmierci 
Bjórnsona. Okręt wojenny stoi w pogotowiu do 
wyjazdu do Hawru, aby przewieść zwłoki Bjórn­
sona do ojczyzny.

Paryż. Agonia Bjórnsona trw a dalej. Bjórn- 
son nie odzyskał przytomności.

Uharoba króla szwedzkiego.
Sztokholm. Król Gustaw zachorował na ś l e p ą  

k i s z k ę .  Lekarze doradzają n a t y c h m i a s t o ­
w ą  o p e r a c y ę .

Sztokholm. Król Gustaw został po północy 
operowany. Stan jego jest z a d o w a l n i a j ą c y .

O wofsko rosyjskie w Persyi.
Teheran. Na interpclacyę w medżiłisię dla­

czego rząd rosyjski nie otrzymał przyrzeczenia 
co  do  w y c o f a n i a  w o j s k  z P e r s y  i ,  mi­
nister spraw zagr. dał tylko o g ó l n i k o w ą  
odpowiedź, zasłaniając się f r a z e s a m i ,  z któ­
rych wyraził nadzieję, że wojsko rosyjskie 
„ w k r ó t c e "  kraj opuści. Z powodu tej nieza- 
dowalniającej odpowiedzi medzilis wyraził mu 
_ o t u m  n i e u f n o ś c i .

Nowy rabssaek w banka
Bruksela. W tutejszym domu bankowym Che- 

mal zjawił się jakiś nieznajomy, władający ję­
zykami rosyjskim i słabo francuskim. Niezna­
jomy prosił o rozmaite wyjaśnienia, poczem wy­
j ą w s z y  r e w o l w e r  s t r z e l i ł  k i l k a k r o t ­
n i e  do k a s y e r a  i z a b r a w s z y  z k a s y  
7500 f r a n k ó w  z b i e g ł  b e z  ś l a d u .

Panika giełdowa.
Nowy Jork. Z powoda zapowiedzianej przez 

T afta w a l k i  p r z e c i w  t r u s t o m  nastąpił 
na giełdzie paniczny spadek kursów.

Mróz w N2v;yra Jarka.
Nowy Jork. Panują tu niebywałe mrozy. W 

New-Jork City stwierdzono wczoraj mróz do­
chodzący do 20 stopni niżej zera. W ciągu dnią 
mróz tak  się jeszcze z w i ę k s z y ł ,  wskutek- 
czego dorożkarze i szoferzy nie chcieli pełnić 
służby.

W  północnej części stanu nowojorskiego mróz 
doszedł d o 300 n i ż e j  z e r a .

© u p u s z c z e n i e
Janiny S i l i  na wolność.

Po długich oczekiwaniach i roztrząsauiach na 
temat, czy zażalenie nieważności przeciw wy-, 
rokowi uwalniającemu Borowską, wniesione' 
przez prokuratoryę, będzie utrzymane, czy cofi 
nięte, Kraków spotkał się dzisiaj z wiadomo* 
ścią, że Janina Borowska została w y p u s z c z o ­
n a  z w i ę z i e n i a  Da w o l n o ś ć .  Wieść ta  
okazała się prawdziwą, a uwolnienie Borow­
skiej świadczy, że prokuratorya państwa cofnę­
ła zażalenie, co stało się w przepisanym usta­
wą czasie, to jest w 8 dniach od otrzymania 
wyroku na piśmie. Uwolnienie miało przebieg 
następujący:

O godzinie 11 przed południem, do celi zaj­
mowanej przez Borowską, przyszedł kierownik 
sądu karnego dr P o g o r z e l s k i ,  w towarzy­
stwie zarządcy p. P r z y b i ł a  i jednego z wię­
ziennych urzędników z zawiadomieniem, że jest 
wolna i może zaraz opuścić kaźnię.

P. B o r o w s k a  z o s t a ł a  t ą  w i a d o m o ś ­
c i ą  z a s k o c z o n a .  Nic przedtem nie wiedzia- 
la o stanie jej sprawy i podobno przygotowa­
ną była na dłuższy jeszcze pobyt w więzieniu, 
spodziewając się, że zażaleuie zostanie utrzy­
mane. Oznajmiła więc prez. Pogorzelskiemu, że 
niema co z sobą robić, tem bardziej, że obroń­
ca jej dr Szalay wyjechał z Krakowa; również 
mąż jej dr Maryan Borowski nie mogąc się 
doczekać rozstrzygnięcia sprawy, opuścił K ra  
ków przed para dniami.

W  rozżalenia oświadczyła więc dr. Pogorzel­
skiemu, że wypadnie jej chyba udać się nad 
Wisłę i rzucić się do wody. Ostatecznie dała 
się ptzekonać o konieczności opuszczenia kaźni, 
ubrała się przy pomocy stale jej towarzyszącej 
dozorczyni Ludwiki Karaibskiej i pożegnawszy 
się z otoczeniem, wsiadła do czekającej jnż na 
ulicy dorożki i wraz z dozorczynią udała się 
do mieszkania prof. Bujwida przy ul. Lubicz 
1. 28, gdzie znalazła tymczasową opiekę. Borow­
ska ubrana była czarno i wzięła ze sobą wę­
zełek rzeczy, które miała z sobą w celi.

W  mieszkaniu pp. Bujwidów, czując się* cho­
rą, położyła się do łóżka; czynione są starania 
o umieszczenie p. Janiny Borowskiej w szpi­
talu, gdyż stan jej zdrowia wymaga dłuższej 
kuracyi.

Wiadomość o uwolnieniu p. Borowskiej obie-f 
gła w lot cały Kraków, wywołując ogólne za-’ 
jęcie i komentarze

Wo sar&Imlęslii mmearau
Kraków, 8 lutego.

Krwawy dramat. Dzisiaj około godz. 1 po pół­
nocy w Woli Duchackiej pod Podgórzem rozegrał 
się w jednem z mieszkań krwawy dramat, na tld 
erotycznem, którego ofiarą padło życie młodej dzie­
wczyny. Wczoraj wieczór przybył do mieszkania 
niejakiej Kuźmównej 25 letniej córki miejscowego 
włościanina, 24  letni „Ludwik Rudy, ślusarz, za« 
mieszkały w Podgórzu, który żywił do pięknej dzieł 
wczyny gorące uczucie miłości. Miłość jego była 
jednak beznadziejną, gdyż Kuźmówna, mając na- 
rzeczon -go, odtrącała Rudego z jego afektami. Po­
budzony zazdrością i żalem do Kuźmównej Rudy 
podczas wczorajszej rozmowy dobył rewolweru i 
strzałem skierowanym w głowę Kuźmównej zadał 
jej śmiertelną ranę w szyję po prawej stronie. 
Ranna zbroczona krwią wyzionęła ducha po kiku- 
nastu minutach. Rudy po dokonaniu zbrodni zbiegł, 
wnet jednak schwytanym został przez władze bez-’ 
pieczeństwa, powiadomione o krwawem zajściu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński,

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redabeyi).

F e r r o m a n g a E i i i a a
Przy powracaniu do zdrowia po ciężkich cho­

robach jest Ferromanganina bardzo ważną, jeżeli 
się chce, żeby nastąpił przybytek sił ciaia. Ferro- 
manganina jest ulubioną przez wszystkich osłabię 
nych.

Cena flaszki 3*50 koron. Dostać można w apte­
kach.

Ferromanganin Co, Wiedeń, I., Annagasse 3.

B. p.

E Y S M U N T  L I P S K I
kupiec 

zmarł w 60 rokn życia.

Pogrążona w smutku żona i synowie, oraz 
rodzina zapraszają Krewnych i Przyjaciół 
na wyprowadzenie zwłok z doran żałoby 
przy ulicy św. Sebastyana 1. 4, we środę 
dnia 9 b. m. o godz. 11 przed południem 

wprost na cmentarz izraełicki.

Kursa
Wleujń, 8 lutego. (Giełda południowa.) v
Marki 117*57. Renta majowa 95*—. Renta koronowa 

węgierska 92*40. Ak<->e aastr. sakł. kred. 673—. Akoy* 
węg. raki. kred. 815*—. Akcye Auglobankn 818*—. Afeeya 
Umonbanku 803*—. Akcye Bankrereinu 548 50. Akoyo Lan- 
derbankn 603*—. Akcye kolei państwowych 754*50, Lom- 
Dardy 125*—. Akcye fabryki broni 715*—. Akcye tyto­
niowe 0— . Alpiny 738*—. Rima-Murany! 658*50. Ak­
cye praskiego Tow. żelasnego 2605*— Losy tureckie 
132*95. Ruble 254*50. Akcye galic. Banka hipotecinego

balowe trwałe i dobrego kroju 
poleca - - ■ fabryka rękawiczek w Krakowie.
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K a p i t a ł  a t o i a y ;  1 3 3  m l l i o n d i s r  k e m
Fundusze rezerwowe: 39 milionów koron. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
  Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i n a

4 % książeczki wkładkowe
W ię k s z e  k w o i y  wypłaca bez wypowiedzenia.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe i waluty, przyjmuje zlecenia na 
giełdy krajowe i zagraniczne pod najdo­

godniejszymi warunkami.

l e s z a r n i a  t i w e r s k a
W  D ro g ie : ,  p. loco, poszukuje odbiorcy na 
m a sk o  deserowe. 1216 l  2

Bo sprsedaiaia:
Kredens z płytą mar., 2 dywany duże, 
stolik, stół rozkładany, biurko damskie, 
2 maszyny do szycia, kanapa większa, 
etażerka, samowar, g ra tennis, kasa do 
bachalteryi amerykańskiej, miednica, 
dzbanek majolikowe i wiele innych rze­
czy do sprzedania tanio. Ulica św. Jan a  
1. 14 , drzwi 1. 4 , parter. 1220 1 3

W! I wezmę zaraz 
i.vu uiuijjUW blisko kolei. 

Szczegółowe zgłoszenia: Z. 27 poste re­
stante Tarnów. 1215 1 4

P a n i g n l i i
z domu inteligentnego, uczęszczające do wyż­
szych szkól lab zajęć biurowych, przyjmuje się 
z calem utrzym aniem  za przystępną cenę. — 
Fortepian w miejscu. — Kanonicza 4, IU  p., 
front Grodzka. 1221 1 4

(obok

r a m p
czesze Panie na bale, zabawy.
- - - wieczorki, ko n ce rty .------

U d z ie la  le k cy j c z e s a n ia
- - - Uskutecznia również - - -

- ■ „ M A N I C U R E " -
0. Czaczka, Jagiellońska 5, II p.

Starego Teatru). 509 U  12

Panna
piszącą biegle na maszynie, znająca język pol­
ski i niemiecki oraz stenografię, znajdzie za­
raz zajęcie w  Galie. Tow. elektr. przy ulicy 
Krupniczej 1. 3. 1232 1 3

Psk ĵ frontowy
2 przedp., łazienką i przyn. na I  p., do 
wynajęcia od 1 kw ietnia b. r. przy ul. 
Powiśle 2 . 1231 1 4

' skłail fortepianów, pianin i barmsaium,
poleca 119 31 0

jleprze instrumentu 
tirm Krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
seudorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

Dobry 1

t tM a iia
łatw o otrzymuje posadę. Każdy ma spo­
sobność w kilku dniach uzupełnić swoje 
wiadomości, lub gruntownie nauczyć się 
buchalteryi i sporządzania bilansu. — 
Zgłoszenia proszę adresować: Okazicie­
lowi kwitu inseratowego 1200 poste 
restante Kraków. 1234 1 3

I i i  W i f c j i u

poszukuje od 1 marca k a n d y d a ta  
egzaminowanego. 1221 1 3

OsicztMenMzy
ten, który w razie potrzeby przedmiotów uży­
tkowych i podarków okolicznościowych wszel­
kiego rodzaju, zażąda mego głównego katalogu 
z 3000 odbitek, który każdemu wysyła się darmo, 
opłacony. U. i k. dostawca dworu H anus 
K onrad, Briix Nr. 332 (Czechy). 386 7 13

mmi M im
róizsycb szlafroków, bisszek, ka­
lek, naaiynek, oraz bielizny mę» 
skisj 1 damskie] o 40 procent 
« :: u tanie] do nabycia 1230 1 5

w s z a r z e  W ie3€325M sn
Kraków, cJica Floryańska L 43.
Z poważaniem B . KLESSJMAN?15

inspektora
dla zachodniej Galicyi, zamieszkałego 
w Krakowie, w celu pozyskania ubez­
pieczeń życiowych, posagowych i od wy­
padków, poszukuje poważne austr. To­
warzystwo Ubezpieczeń, operujące od 
szeregu la t w Galicyi.

W arunki: stała płaca i wysoka pro- 
wizya, ewent. inkaso za złożeniem kaucyi.

Reflektanci zawodowi, którzy wyka­
zać mogą swe uzdolnienie, mają pier­
wszeństwo. 1192 1 2

Oferty szczegółowe z podaniem wie­
ku i życiorysu pod napisem „Inspe­
ktor asekuracyjny" poste restante 
Lwów, za kwitem inseratowym.

Metoda Berliłza.
Języka francuskiego udziela R o g e r  
d e  B riaglbre, były prof. szkół Ber- 
iitza z dyplomem Uniwersytetu pary­
skiego. — R y n ek  A-B 4 3 ,  II p .

1212 1 6

K«ia H. Haku we Lwowie
poleca najnowsze wydawnictwa:

Biblioteki Teatrów Amatorskich.
101. Don Juan ukarany, komedya w 1 

akcie przez E. F.
102. Protekcya, blnetka sceniczna w 1 

akcie z francuskiego M aksa Mau- 
reya, tłomaczył H. Cepnilc.

103. Spokój domowy, komedya w 1 
akcie Jerzego Courtelina, przekład 
Maryi Finklówny.

104. Pojedynek, komedya w 1 akcie 
Paw ła Bilhaud, przekład Maryi 
Finklówny.

105. Tetmajer, kopia z natury w 1 od­
słonie L. Suessera. -

106. Wyrozumiały komisarz, tragiczna 
krotocliwiła w 1 akcie Jerzego 
Courtelina.

107. Małżeński spisek, czyli W et za 
wet, komedya w 1 akcie, przeróbka

U z francuskiego przez Maryę Fin- 
klównę.

108— 10 8 /a. Ach, to Zakopane! Kroto- 
chwila w 3 aktach Adolfa W a­
lewskiego.

109. Monologi, zeszyt ósmy.
111. Akt pierwszy, dramat w 1 akcie 

A. Nałęcza Korzeniowskiego.
113. Balowe rękawiczki, obrazek dra­

matyczny w 1 akcie Wł. hr. Ko- 
ziebrodzkiego.

115. Czy z powołania, komedya w 1 
akcie Wł. hr. Koziebrockiego.

116. To polityka, farsa w 1 akcie S. Za- 
hajkiewicza.

117. Grzechy dzieciństwa, humoreska 
w 1 akcie.

118. Występ na prowincyi, krotochwila 
w 1 akcie, przekład z niemieckiego 
K. Królikowskiego.

119. Pochód z pochodniami, krotochwila 
w 1 akcie, na stosunkach galicyj­
skich osnuta przez A. Urbańskiego.

120. Zaręczyny z przeszkodami, ko­
medya w 1 akcie de F lers prze­
robiła z francuskiego M. Finklówna.

121. Miecz Damoklesa, farsa w 1 akcie 
napisał L. Niedopytalski.

122. Po9zya i proza, fraszka sceniczna 
w 1 odsłonie napisał Kazet.

Cena każdego tomiku 80 hal.
Kompletny katalog Biblioteki teatrów
amatorskich wysyła się na żądanie 

darmo i opłatnie. 1201 1 3

Q M a d y  k & u l m r e n e y f
prywatne od 70 hal. wzwyż. — Ulica Długa 21 

II piętro. 991 10 15

Każdemu cierpiącemu na astmę, wskażę 
chętnie i bezpłatnie środek, zapomocą 
którego w mojem długoletniem, ciężkiem 
cierpieniu astmatycznem stałej i wiel­
kiej ulgi doznałem; proszę mi tylko po­
dać adres. — Danielewski, inżynier, 
Toruń, Thorn 3 . 1200 1 3

3 zdolnych młodych 
— p o M jR to —

handlowych poszukuje firma
A u s ł r y a c k i  P r z e m y s ł  Linoleum  i c e r a t

Kraków, Rynek gł. 10.

Polsko —  memieckiego

korespondenta
LUB K0KESF8NDENTKĘ
1227 poszukuje firma 1 4
A u st ry a c k !  P r z e m y s ł  Linoleum  i c e r a t

Kraków, Rynek gł. 10.

Znana wiedeńska fabryka oleju i 
chem. technicznych produktów poszu­
kuje dla tutejszego okręgu, za wysoką 
prowizyą

ZASTĘPCY
mającego stosunki z fabrykami i han­
dlami materyałów, do sprzedaży oleju 
do maszyn i do cylindrów, oleju lniar 
nego do pokostowania, oliwy do wę­
dzenia, przetworów do wygładzania, pro­
duktów smołowcowych i materyałów do 
zapuszczania. Zgłoszenia pod „W. V. 
5337“ przyjmuje Rudolf Mosse, Wie­
deń, I. 1207 i  3

Nr. 112 z brzegowym zapałem ognia, bardzo 
ulubiony model, na 6 strzałów urządzony, 
polerowany, rączka z drzewa orzechowego, 
cyngiel do rozkładania, 12 cm długi, 8 K, pa­
trony do rewolwerów brzegowego 6ystemu Nr. 
500 za 100 sztuk 3 K. Niema ryzyka! W y­
m iana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Bardzo 
w ielki wybór broni we wszelkich gatunkach, 
znajduje się w moim głównym katalogu z 3000 
odbitek, który wysyła się każdemu za darmo, 
opłacony. C. i k. nadworny dostawca H anns 
K onrad, dom wysyłkowy w Briix Nr, 336 
(Czechy). 389 5 6

B ielizn ę D am ską
i dla Panienek

webową — szyrtyngową — batystową — oraz trykotową P r o f .  D r a
G . J a e g e r a .

K o m p H e t n e  w y p r a w y  ś l u b n e  poleca w ogromnym wyborze
po cenach najniższych. 179 6 o

Jtfarya p ta iis i - M ó w  • K yw ll 7.

Gries o b m  M m i  i»Stac.
klimat poł. Tyrol — Hot. Pens, „Sonnenhof“ i zakład leczn. „Loreley“, odno­
wione i zmodernizowane. Od 5 stycznia 1910 ord. Dr Z. Szczepański, długoletni 
lekarz kliniki Prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie. — Informacyi udziela Zarząd. 

Adres: „Sonnenhof11, Gries b Bozsn-Tiroi. 895 2 10

z siedzfbg a  ŁAŃCUCIE.
Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 koron, i opłaca 

od złożonych pieniędzy 5%  z półrocznem oprocentowaniem.
Od kapitałów, złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye, opłaca 

Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie.

W kładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy 
wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego 
wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, 
a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym, dostarcza czeków 
pocztowej Kasy oszczędności.

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku 
ograniczona jest do interesów, opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

, W kładki oszczędności przyjmuje Banie i wydaje książeczki wkład­
kowe nietyllco w biurach w Łańcucie, ale również w F IL II  swojej we 
LW OW IE, przy nlicy Batorego 1. 32, I  p . s 1229 1 3

I-szej jakości

M 7ki fctttzoHiftK febow
podłogi miękkie i  wszelkie roboty stolarskie, budowlane i 

ł - meblowe 239 14 0
Dajwór 14. Joachim SSefosfeô g, Starowiślna 83. - Telefon 778

O p i y k  i m e c h a n i k ,  M .  Z w i i l i n g
M M m s BB ia  Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki ręczne, binokle teatralne, po' 
lowe, termometry, dzwonki elektryczne i w arsztat reperacyjny. 251 15 o

Skład fortepianów i pianin 
ZYGM UNTA RABY
K R A K Ó W , U L IC A  Ś W .  J A N A  L . 1 3  .

Sprzedaje i isy p o źy a a  najtaniej (także na rafy).
W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  c . k . - f a b r y k  B ra c i  S tm g l w  W ie d n iu .

Pan
poważny na stanowisku, albo emeryt lub oficer, 
który poszukuje stałego m ieszkania kawaler­
skiego z wszelkiemi wygodami, mech się zgłosi: 
E. H. ulica Wielopole U , I piętro, oficyny, 
na lewo. 796 7 8

jara ptak
szych cenach. S. Katzner, Kraków, ul. 
Dietlowska 77 . 725 11 15

Sierota
pauna inteligentna, ładna, lat 23, posag 
200.000 koron, odda rękę mężczyźnie 
na odpowiednim stanowisku. Zgłoszenia 
tylko do czwartku. —  Koniecznie foto­
grafia. — „ S i e r o t a "  poste restante 
K r a k ó w .  1233

W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
* „ „ „ położniczych.
„ „ „ tu tek  papierosowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych i 
przemysłowych.

W atę kolorową do opakowania biżuteryi.
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki opa­

trunkowe.
W yprawy dla rodzących i położnic zestawione 

według wskazówek prof. Dra W ł. ByUckiego 
ze Lwowa wyrabia 99 17 0

FabryKa opatrunhów ciiirursi- 
cznych „BIT

(Mra M. L. Bo&rowolskisgo)
w Podgórzu - Krakowie i w e Lwowie

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literam i w pośrodku 
M. L. D. 1 tylko taki 3 przyjmować z aptek i 
składów aptecznych jako wyroby krajowe.

tŁ8 » 8 z bardzo dobremi polecenia-
I S  S i l  i C g l  poszukuje posady do star- 

szych dzieci lub do towa­
rzystwa. Zgłoszenia pod Fi. M. poste restante 
J a w o rz n o .  945 5 10

Parnia
la t 20, szatynka, średnio inteligentna, z chęcią 
do pracy, mająca 2000 koron gotówką posagu, 
oraz wyprawę, pragnie wyjść za mąż za czło­
wieka uczciwego, poważnie myślącego. Refle­
ktanci traktu jący rzecz seryo, zechcą przesyłać 
oferty z podaniem swego adresu i opisem sytu- 
acyi pod „Estyma 2000“ poste restante Kraków, 
za okazaniem 60 koron, seryi Nr 1188. 1024 4 5

I. wiedGiiski KosEGsyonowan? zakład używanych
a i mm

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkio kabryolety, 
browno i t. d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmują 
w komis Karol Flsoher Wiedeń, II, Praterałwase 
76, Hotel Nordbahn. Tek 20107. 53 16 0

najstarauuiej ostrzelaną, opatrzoną 
państwowym stemplem strzelni­
czym, najlepszej jakości, najdokła­
dniej wykonaną, z poręczeniem za 
działanie bez zarzutu — wysyła 

C. I k. nadw. dostawca
H A M M S  I m N U A B

Briix, Nr 318 (Czechy).
Rewolwer K  5-50, 7-50, tercerole 
K 2 — , 270. Katalog główny z 
3000 odbitek na żądanie za dar­
mo, opłacony. W ysyłka za zaliczką. 
Niema ryzyka. Wymiana dowolna 
lub zwrot pieniędzy. 374 8 13

Lekeyl gry
na skrzypcach udziela nauczycielka z patentem  
Konsorwatorym Warszawskiego, b. nczenica 
prof. Barcewicza. Helena Kamińska, ul. Sie­
miradzkiego 13, III p. od godz. 4 do 6. 745 7 10

Pensyonat „UKRAINA"
Kraków, Karmelicka 40.

Ceny umiarkowane. 798 8 14
Obiady po 1 kor. 60 bal.

F O iO f m M e
amatorzy i zawodowi zechcą podać 
swe adresy celem przesłania im bez­
płatnie numeru okazowego „Miesię­
cznika fotograficznego". Adres ad- 

ministracyi: Lwów, Sykstuska 11. 
754 2 4

p o le c a  m le c z a rn i?  p a r o w a ,  o . p . 
R u d a -K ó ia n ie c k a

swoje wielokrotnie na wystawach kraj. odzna­
czone sery deser, francuskie i przednie masło 
deser. W ysyłka codzienna za pobraniem poczto- 
wem. Cenniki darmo. 1150 2 10

S p u t n i k
z kapitałem 50.00.) koron potrzebny do powię­
kszenia popłatnego interesu przemysłowego w 
Krakowie ewent. do założenia filii we Lwowie. 
Zgłoszenia nieanonimowo pod W. A. W. poste 
restante Kraków. Pośrednictwo wykluczone.

1010 4 4

przy ruchliwej ulicy w Krakowie, ma­
jąca 25 m. frontu, dobrze się rentująca, 
w razie przebudowy wolna 18 la t od 
wszelkich podatków, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone.

Wiadomości udziela Zarząd szkoły w 
Dziedzicach, Śląsk austr. l i s i  2 3

PcuMnaillsa
zdolnego ekspedyenta, z polskim i nie­
mieckim językiem, obeznanego z urzą­
dzaniem wystaw, przyjmie Skład sukna 
Zajączek i Lasskosz, Lwów, ul. J a ­
giellońska 3. Zgłoszenia z fotografią.

314 15 o

Monaco-Condamine.
Hotel Pension Anglaise w pięknem położeniu 
z całym komfortem urządzony. Ogrzewanie cen­
tralne, światło elektryczno, doskonała kuchnia. 
Ogród. Cena od 8—11 franków wraz z utrzy­
maniem i obsługą. 1043 5 15

Prawnik
III roku, absolwent Akademii handlowej w W ie­
dniu, w ładający kilkoma językami, szuka posa­
dy biurowej lub sekretarki. Zgłoszenia pod H. 
T. poste rost. Kraków. 1080 3 3

U c z n i a
do praktyki aptekarskiej poszukuje od 
1 marca b. r. K. MaFianswsM, apte­

karz w  ŻaLm ie (koło Tarnowa).
923 6 6.

na pniu w okolicy Oświęcimia 
sprzeda Józef Lysy, Brzezie.

1072 5 5

lido $
niespodzianka, jeżeli podarki dla swego otocze­
nia nabędziecie u mej firmy i w tym  celu kar­
tą  korespondencyjną zażądacie mego obficie 
ilustrowanego głównego katalogu z 3000 odbi­
tek za darmo, opłaconego. C. i k. nadworny 
dostawca Kauns Konrad, Briix Nr 326 (Czechy). 

381 8 13

MM mm

n o s
pod oryg in a ln em i wa­
runkam i 91 względnie 
90 75 za sto Iboz d o li­
czen ia  p row izyi przyj, 
muje do dnia 20 b. m. 

włącznie

Kantor w y m ia n y  M erkury
Braci Eibenschiltz 

w Krakowie, Rynek gł. 5.

mm

Antyki!
J e d y n y  w ie lk i  w y b ó r  n a  K r a k ó w .

0 0 0 0
G arnitury mahoń.. Salon mebli złoconych, P ię­
kne komody inkrust.. Sekretarze, Pająki z bron- 
zu, szafy i biblioteki inkrust., Biura mahon- 
i  orzechowe, Lustra, Toalety, Stoły, Zegary. 
Świeczniki żydowskie, Biżuterya, Wyroby z ko, 
ści słoniowej, Bronzy, Porcelana, Miniatury, 
Szkło, Makaty, Szale, Koronki, Srebro i innych 
mnóstwo pięknych okazów artystycznych. Na 
składzie są również i meble zwykło. 1052 2 0

L@33ielti§?gaa flasfcs^ sh a  
K r a l f c  S s e w s k a  1.  5 , 1 p .

„Krakowianka i Warszawianka"
najlepsza czekolady, wyrobu

A D A M A  P I A S E C R I S d d
w  K rakow ie 166 27 o 

ul. D ługa 12 — ul. F loryańska 2.

Dnia 3 lutego b. r. rozpoczynają się prywatne 
lekcye zbiorowe, przygotowujące

I

wpisy przyjmuje codziennie od 11 do 1 i od 
3 do 5. M atyld a  S z r t'n ie r ó w n a , K ra­
ków, P ijarska 5, parter. 1009 4 4

P Ł O S I

Pantofelki Honrn
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie.

Podkładki gumowe pod obcasy.
Podeszwy wkładkowe do bucików, fil­
cowe, asbestowe, korkowe, słomkowe itd.

polecają 1074 1 0

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓtt,
[ient

z 3-letnią praktyką (katol.) poszukuje posady 
oz 1 marca b. r. Zgłoszenia w kancelaryi adwo­
ka ta  Dra Gabryelskiego, Kraków,-Szewska 21. 

1213 2 3

Niemko nauczycielka udziela lekcyi ję ­
zyka niemieckiego pod przy- 
stępnemi warunkami. Adres: 

O. W erner, Bosacka 11. 1140 2 2

Buchaltera
egzaminowanego, z dłuższą praktyką 
w Tow. zalicz., poszukuje instytucya 
finansowa. Zgłoszenia 1742 poste re ­
stante Kraków. 114 1  3 3

Aspirant farm. z 2-letnią prakt.,

sce. Zgłoszenia: „Aspirant" przyjmuje 
Administracya „N. Reformy11. 1114 2 6

S M  ZaSiPSI
w kwocie 100 koron, obok dobrej pro­
wizyi. przyjmie pewien wielki austrya- 
cki dom bankowy do sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na ra ty  miesięczne. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Szczę­
ście życia“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy11 no? 2 6

Hy$se kiszone
5 kg. za 4 kor., franco wysyła Czyńkowa, poczta 
Uście Ruskie. * 1071 5 5

Dalmatyńskie aaturalne czerwone, li tr  
po 44 hal., biało 3-letnie 52 hal. wysyła 
w baryłkach, począwszy od 50 litrów. 
Edm. Pauk, skład win RJeka (Fiume). 
*P3y Próbka, 5 kg przesyłka, dla prze­
konania się o wybornej jakości, kosztuje 
3 K opiatnie do każdej poczty. Cennik 
opłacony za darmo. 1122 2 30

— Piękno i bujne włosy wytwarza jedynie —

SZUM "
wypóbowany odżywczy proszek do pielęgnowania 
włosów, usuwa parple, łupież, pohudza do silniej­
szego porostu i nadaje naturalną i świeżą barwę.

T a n i  i  p r a k t y c z n y .
— P aSiiet 2 5  h a l. —

Do nabycia w Krakowie w drogneryach: 51. J. 
Linka, Zopotha &  Ski, Hanaka i S-ki. Komo­
rowskiego. Packuckiego, Sanitas, Klemensie- 
wiczowej, Tomaszewskiego, Reifera, Bęknera, 
Reima & Ska i w aptece M. Redera. W Pod 
górzu: w aptece M. K. Kuczki i w drogueryi 
Ii, Sticla. W  Bochni: w dtogueryi J. Michni­
ka. W  Wadowicach: w aptece Mr. K. Homego. 
W  Żywcu: Mr. Kórnicki. W  Tarnowie: W. Brach. 
W Rzeszowie: Mr. St. żgórka. W  Nowym Są­
cza: T. Kwiciński i L. Gelernter. W  Zakopa­
nem: Mr. St. Ossowski. .- 275 16 30

j9 P K )  1
Co dzień świeżo bita cielęcina lub wo­
łowina wprost z pod noża i polędwica 
w 5 kg. koszykach 4 K, 3 —4 tłuste 
kury lub pnlardy 6 K, wysyła jako to­
war bez zarzutu ku zadowoleniu. —  
S. Kneiler, Podwołoczyska Nr 7. i los 5 10

P r o s z ę  z a ż ą d a ć
gra tis  i  franho

mego bogato ilustrowanego cennika 
z 3000 odbitek zegarków, wyrobów 

złotych, srebrnyok i t. d. 
Pierwsza fabryka zegarków w Brlix 

HANS HONRAl), c. i  k. nadw. dost. w Brux 
Nr. 303 (Czechy).

Prawdziwy szwajcarski niklowy zegarek remont, 
pat. systemu Roskopf 5 K. 3 zegarki 14. K. 
Rejestr, niklowy kotw. zegarok rem. „Adler 
Roskopf" 7 K. Prawdziwy srebrny zegarek re- 
montoar 8-40 K. Niema ryzyka! W ymiana lub 
zwrot pieniędzy. 363 8 13

Z Drukarni Literackiej yr Krakowie, UL Jagiellońska 10, Rzydoa drukarni J* & Górski.


